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Aura przedwyborcza w Anglji.
Kraków, 5 listopada.

Pailam ent angielski kończy swoją ka­
dencję dopiero w roku 1929, ale wiele 
przemawia za tern ,że wybory odbędą 
się już w ciągu roku przyszłego. Od 
przeszło dwóch lat wszystkie uzupełnia­
jące wybory wypadają na korzyść par- 
tji robotniczej 1 liberalnej. Angielskie 
zaś wyobrażenia i obyczaje polityczna 
wym agają, aby rozwiązanie Izby gmin 
przyśpieszyć i nowe wybory przeprowa­
dzić, jeżeli’ takie uzupełniające wybory 
-wskazują, że dana większość w Izbie 
gmin me posiada dostatecznego oparcia 
W opnij i publicznej,

Drugrm ważnym ang ielskim obycza­
jem politycznym jest nie uchwalać ża­
dnych doniosłych ustaw an. nie fo k o  
nywać wielkich zmian w życiu państwa 
w drugiej połowie kadencji lub zgoła 
pod jej koniec, lecz zawsze tylko na po­
czątku kadencji Izby gmin, wybranej 
na platformie tajnego lub innego usto­
sunkowania p'ę masy wyborczej do za­
mierzonej zmniany. W r. 1923 Baldwin 
rozwiązał Izbę gmin, w której posiadała 
partia konserwatywna anakondą więk­
szość i której kadencja trwała jeszcze 
więcej niż dwa lata, tylko dlatego, po­
nieważ pragnał przejść do polityki pro­
tekcjonistycznej, co stanowiło zmiano 
tak wielką, że ws-pomnian]7 obvczaj na­
kazywał w drodze nowych wyborów u- 
pewnić się czy opinja publiczna w pań­
stw ie aprobuje ten zamiar. Stała się 
więc rzecz dla parlamentarzysty euro­
pejskiego prawie uiem ożlw a do pojęcia. 
Oto leader partji konserw atyw ny i szef 
rządu w jednej oso nie rozwiązał parla­
ment, w  którym miał silną i zabezpie­
czona większość jeszcze na przeszło dwa 
lata, rozpisał nowe wybory i — przegrał 
je z kretesem. J ak wiadomo, pod koniec 
roku 1923 przy wyborach zwyciężyła 
partja pracy, która też przy pomocy li­
berałów utworzyła rząd pod przewo­
dnictwem Mac Donalda.

"Według pojęć parlamentaryzmu euro­
pejskiego, przywmdca partii, który do­
browolnie, bez cienia jakiejkolwiek ko­
nieczności wyrzekł sie posiadanej wła­
dzy. poszedł na nowe wybory i świetnie 
je  przegrał, byłby uznany za człowieka

niespełna rozumu, który przecież nie 
może prowTadzić wielkiego stronnictwa. 
Tymczasem Baldwin mimo tak fatalne 
go wTyniku jego eksperymentu, pozostał 
na czele partji, prowadził w Izbie gnbn 
jaj opozycje przeciw pierwszemu rządo 
wi robotniczemu, pozostał na czole par­
tji podczas następnych wyborów w roku 
1923 i wrócił do rządów, kiedy partja 
konserwatywna zdobyła znowu ogrom­
ną większość.

N ie jest wykluczonem, że w ciągu ro­
ku przyszłego powtórzy się to niemożli­
we gdzie indziej do pomyślenia widowi­
sko ustępowania dobrowolnego partji 
posiadającej jeszcze na całe lata zapew­
nioną większość i opartą na niej całko­
witą wdadzę w państwie Tvm razem 
Baldwin pragnie zapytać angielską opi- 
nję publiczną o zdanie w szeregu kwe- 
styj ustrojowych, przedewszystkiem  
przewrócenie Izbie lordów praw, któ­
rych została pozbawiona przez słynny 
,.Parliamentl>ill“ Llo37d Georgea i 
Asquitha, wznowienie kwestii: libera­
lizm ekonomiczny rzy protekcjonizm, 
szereg zagadnień dotyczących struł tury 
imperjum, przedewszystkiem jednak 
wielkie zagadnienia międzynarodowa 
jak dalszy stosunek do Ligi, do Rosji so­
wieckiej itd.

Z tego powodit już teraz zaczyna się 
w Anglji wytwarzać aura przedwybor­
cza. jednym  z najbardziej charaktery­
stycznych jei ohinwów jest wzmożona 
aktywność Lloyd Georgea, który cał­
kiem wyraźnie szykuje sie nie mniej ani 
w i ę c e j ,  jak do obiecia władzy w W iel­
kiej Brytanii na czele nowei większości 
liberalno-robotniczei. CallGem nie jest 
zrażony tern, że w dzisiejszej Tzhm gudn 
partia liberalna bezy zaledwie 30 gło­
sów. Z właściwa sobie żywotnością i oo 
lymizmem niespożyty ten W alijczyk 
rozwda akcje polityczną, mającą na ce­
lu zdobycie większości.

Jest wielce charakterystycznem dla 
na,stroiów angielskich, że ten swój cel 
spoclźiewa się tak wTytrawnv taktyk jak 
Lloyd George osiągnąć najłatwiej na 
gruncie zagadnień i haseł z zakresu po­
lityki międzynarodowej. T tu Lloyd 
George występuję jako zdecydowany

germanofil. W ostatniej swojej wielkiej 
mowie, wygłoszonej w towarzystwie 
przyjaciół Ligi Narodów, Lloyd uteorge 
zajmował się przedewszystkiem sprawą 
spotęgowania autorytetu Ligi i  rew.zji 
traktatów pokojowych, twierdząc, że bez 
mocnej Ligi i bez takiej rewizji Europa 
w7 ciągu najbliższych lat pogrąży się po­
nownie w chaosie wojennym.

Chamberlain nie pozostał naturalnie 
dłużnym Lloyd Georgeowi, lecz korzy­
stając z naibhższej sposobności do w y­
głoszenia publicznej muwy, przedstawił 
stosunek rządu konserwatywnego do za­
gadnienia Ligi. pod adresem zaś dema­
goga walijskiego r z u c i ł  złośliwy kom­
plement, że wielkie zasługi, któremi za­
p ia ł  się Lloyd George w historji An- 
giji, zdobył on sobie na polu organizo­
wania i przygotowania wojny a nie u- 
trwalanią pokoju

Także po stronie partji robotniczej 
gwałtowny pacyfizm Lloyd Georgea
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nic znalazł stuprocentowego uznan:a. — 
Przypomniano mu tam z przekąsem, że 
o rewizji traktatów pokojowych powi­
nien był raczej myśleć w roku 1918, kie­
dy je sam zawierał...

Wszystko to oczywiście nie zmienia 
symptomatycznego faktu, że tak zręcz­
ny taktyk polityczny jak Lloyd George 
uważa, iż najłatwiej zdobędzie posłuch 
w szerokich sferach głosząc swoje hasła 
rewizjonistyczne, propagując zbliżenie 
ao hierrhec życzliwe traktowanie rzą­
du sowieckiego. Pod naciskiem energji, 
ruch'iwości i talentu Lloyd Georgea 
zbliżająca się w Anglji kampania w y­
borcza odbędzie się też prawdopodobnie 
przedewszystkiem na platformie v iel- 
kich zagadnień polityki międzynarodo­
wej. (s-5).

Przed rokowaniami polsko-niem ieckEemi
(Telegram wlusny „N. Reformy").

K andydaci  na n iem iec Kieso n r z e u ra d n ic z a c e s o  
roKouiai)  d o i s k o - n ie m ie c k ic h .

Berim, 5 listopada. Stosownie do uchw ały, 
powziętej na posiedzeniu gabinetu Rzeszy, m i­
nister spraw  zagranicznych Stresemann zaw ia­
domił wczoraj posła polskiego w Berlinie Ol­
szowskiego o powyższej uchw ale, oraz o tern, 
żc gabinet ustalił ju i materialne podstawy pol­
sko-niemieckich rokowań. handlowych.

Delegacja niem iecka będzie pod przewodnic­
twem radcy m inisterialnego p. Posse, znanego 
z niem iecko-francuskich rokowań handlowych.

Dotychczasowy przewodniczący delegacji 
niemieckiej, sekretarz stanu Leeweld, zam ia­
nowany został przewodniczącym  kom itetu o- 
limpnskiego.

Berlin, 5 li-stopaća (PAT). P rasa berlińska 
stw ierdza niem al jednuzgodnie, że zm iana n a  
stanow isku przewodniczącego delegacji n ie­
mieckiej do rokowań handlow ych z Po'ską jest 
rzeczą prawie pewną, gdyż dotychczasowy 
przewodniczący sekretarz stanu Leewald m ia­
now any został w m iędzyczasie przewodniczą­
cym komisji przygotowawczej do Olimp.ady, 
co bardzo go absorbuje. Jako zastępca Leewal- 
da w ym ieniany jest coraz częściej radca mi­
nisterialny Pokse. który prowadził rokow ania 
z Francią. Jednakże dzienniki zbliżone do kół 
rządowych, oświadczają, iż pogołski co do no­
minacji Possego sa przedwczesne.

U j e m n e  s a d ę  z a g r a n i c ę  o  u r w i e .

Głos iianciKftl o Wilnie
Paryż, 5 listopada (PAT). „Temps" rozpoczął 

drukować artykuły  pułk. Reboul, dotyczące 
zatargu polsko-litewskiego. W pierwszym arty ­
kule autor, który był obecny w W ilnie w 
chwili zajęcia go w październiku 1921 r. przez 
gen. Żeligowskiego, streściw szy genezę sporu

o W ilno w spn=ób objektywny, przedstaw ia 
przebieg wypadków, jakie doprowadziły do za­
jęcia W ilna przez gen. Żeligowskiego i wyka­
zuje dwulicowe stanowisko Litwy, dopom i ga­
jącej w dalszym  ciągu bolszewikom wbrew zo­
bowiązaniom  zaciągniętym  podczas wrześnio­
wego zaw ieszenia broni. W dalszym  ciągu pik. 
Reboul cytuje stanowcze oświadczenie max-

STEFAN CRABINSKI

W  TANTEI STRONIE.
N o w e la .

(Ciąg dalszy).

Tej samej nocy prześniła S tacha cudowny 
OkTes swego narzeczeństw a. W sparta bezw ła­
dem dziewiczego c ia ła  o ram ię H enryka szła 
2 nim  długą, w ąską śc ; ;żyną w ijącą się po­
przez młody zapust olchowy Było jesienią. 
W dali rdzewiały w yżółkłe już czupryny  ł* 
sów podmiejskich, modrzało w  pogłębionych 
tonacjach turkusowe niebo.

— Ogromnie lubię to nasze jesienne, polskie 
słońce — przerw ała milczenie, przesuwając 
rozm arzone spojrzenie do  linj; horyzontu, — 
Czy nie zauw ażyłeś, tlenku , że słońce u  r a s  
issienią m a jakiś specyticzny, niezrów nany
Urok?

— Istotnie —  odpowiedział, w patrzony w la- 
ŻUr jej oczu —  m a coś z cichej mólancholji 
zmierzchów.

— Niewątpliwie —  o ?1e chodzi o stany  u- 
czuciowe, które w  nas budzi; lecz ja  miałam 
J11 myśli stronę czysto m alarską; szło mi o
•orwę naszego słońca w jesień. Otóż na mnie 
zytłi ona zaw sze w rażenie czegoś m artwe- 

p i  o nie jest już złoto upalnych dni la ta — 
0 "dcze] miedź lub cynober- jakgd^by w  róż­

a n e  fale złocistego kruszczu w sączył ge- 
J j p y  m istrz palety k ilka pośledniejszych 
—adników i zm ieszaw szy je w k osnucznej re ­

torcie, stw orzył areytw ór jesiennej symfonji. 
Niewysłowicm^ ies't u rA  polskiego słońca we 
w rześniu, Henryku

Pochylił się nad nią 1 całow ał jej oczy
—  Aż mi trudno czasam i uwierzyć — szep­

ta ł w upojeniu — że ty, ty cudna, urodziwa bę­
dziesz w krótce moją żoną, moją ukochaną, 
najdroższą żoną.

—  Kocham cię, H enryku —  odpowiedziała 
poprostu...

Potem, pod wieczór, już w racając do m ia­
sta, w stąpili do przydrożnej gosnody. P rzypa­
dek zrządził, że gospodarzowi zabrakło m leka; 
więc wypili po szklance miodu.

—  Sielanka —  śm iała się słodko S tacha, 
przesuwając po w argach różowy koniuszek ję­
zyka — istna  sielanki".

—  Zupełnie jak w  idylli Brodzińskiego...
Zmierzch już rozw ieszał nad m iastem szare

chusty  cieni, gdy m ijali rogatkę...
Powrót do jawy nazaju trz  rano był dla oboj­

ga nader bolesny. Rozkoszne obrazy snu ła ­
miąc się ostra linją z rzeczyw istością, w yw o­
łały nastrój nie do zniesienia. Henryk zjadł 
obiad poza domem, S tacha nie zjaw iła się przy 
stole wieczorem; małżonkowie nie widzieli się 
dnia tego zupełnie. N astąpiło parę nocy nija­
kich, bezbarw nych. Potetn sn *  powróciły

Jakby ulegając niedocieczonym prawom 
wzajemnego oddziaływ ania na siebie dusz bar­
dzo sobie bliskich lubo rozdzielonych złudną 
przeponą ciaia i jego spraw , śnili oboje równo­
cześnie o swej wielkiej, przedwcześnie zgasłej 
m iłości Tęsknota za minionem  szczęściem 
tłumiona. z« Ania pod m aską obojętności, pa­

raliżow ana przez obrażoną dumę płci, tern buj­
niej rozkw itała w snach, łącząc riapowrót zło­
tą zm órą to, co rozdzielił św iat zmysłów.

Nad lożam i małżonków pochylał się noc w 
noc anioł miłości i szeptał śpiącym słowa po­
ciechy i ukojenia. Cudowny prąd miłosnego za­
pam iętania przepływ-ał od duszy do duszy, 
kojarzył w  zaziemskim uścisku i kołysał jak 
dzieci w kolebce na falach m arzennych upo- 
jeń...

Oto ich podróż poślubna, w  parę dni po za ­
w arciu związku w  modrzewiowym, sródgór- 
skim kościółku. Gorąco, skw ar — połowa lip- 
ca. Przez otw arte okna przedziału obserw u­
ją przytuleni do siebie głowami krajobraz Be­
skidu Pociąg dysząc, w spina się na poziom 
przełęczy: z obu stron szlaku w yrasta ją  jak z 
pod ziemi strome, niem al prostopadłe kulisy 
w7an t; rzegotanie kół odbija się od zboczy pa­
rowu i -wzmocnione przez skalne uskoki brzm i 
długo i kilkakrotnie niby przedrzeźnianie się 
górskich demonów. Minęli przełęcz. Po lewej 
hen k u  południowi rzucają się w  dal szero­
kim giestem roztocza w igierskiej ouszty, na 
prawo zam knęły horyzont północy tatrzańskie 
turnie. Niby drobny, czarny żuk przesuwa się 
pociąg pod ich granitowym  okapem. Minął 
Szmeks, prześm ignął przez Pnprad-Felka;; na 
lazurze nieba zarysował się im ponujący m a­
syw Krywania...

S tacha i Hen-yk w ysiadają n a  m ałej stacyj 
ćft, przytulonej sieroco do skalnego gzymsu 
Jest wieczór i zachodzące słońce żagwi się 
krwawo n a  szczytach; do smrekowym D ła sz - 
c z u  regli wałęsa się już zm ierzch i  zw abia 
bratn ie  cienie nocy,

Łunińscy są w kłopocie; -wszystkie trzy go* 
spody, jedyne na ca łą  m ieścinę, zajęte;

— Gdzie tu przenocować?
Pozostała na szczęście stacy jna w eranda —• 

obszerna, oszklona, z widokiem wprost na 
Tatry. Grzeczny naczelnik stacji, jakiś Słowak 
o dużych, zam yślonych oczach w łam anej pol- 
szczyżnie oddaje im ją do dyspozycji.

Przez otw arte okna w lew ają się do w nętrza 
w erandy całe zdroje woni- pachną odurzająco 
cm r°ki, chojary i ta trzańskie zioła. Przylgnąw ­
szy do siebie ciałam i na wąekiem. Żelaznem 
łóżku, kochankowie w ciągają milcząco w piersi 
ten chłodny, przesycony nocną wilgocią aro­
mat. Nagły dreszcz w strząsa słodką jej po­
stacią.

— Chiodno ci, najdroższa? —  zapytuje Hen* 
ryk i zam yka okno.

— Co za orzypuszczeniel — odpowiada szep* 
tern, oplatając mu szyję lijanam i ramion.

I zapadają w  różow ą, ekstatyczną przepaść. „

Południe na sam otnej hali — gdzieś na w y­
sokości J500 m. Na północnym krańcu w y­
ciągnięta linja regli, ponad nią w irchy, krze­
sanice, turnie. W okół ani żywej duszy: dzika, 
Bogu i sobie oddana dziedzina. Poprzez ciszę 
przekrada się szm er strum ienia — ostatniego 
już na tej w ysokość5 Mała rozpadlina gruntu 
ówdzie Dod upłazem  przyjęła go po drodze w  
zaciszną, chw ilową przystań i u tw orzyła pod- 
skalny oasen.

— Patrz, Heniu, co za św ietny „banior"! 
W ykapm y się w nim!

—  Dobry pomy=H
(Dokończenie nastąpi;



N O W A  R E F O R M A

Katastrofa kolejowa w Mofodecznle*
5 osób ciążko a 4 lekkc ranne.

(Telefonem od naszego korespcnacnta). j
Warszawa, 5 listopada. Na stacj. Moludecz- 

no wczoraj popołudniu pociąg osouowy z W il­
na najechał na pociąg manewrowy. W skutek 
zderzenia parowozy i kilkanaście * agonu w 
uległo rozbiciu.

Dziewięć osób zostało rannych w  tem pięć 
ciężko. ' 1

Itannych  przewieziono do szpitala w Molo- 
decznie.

Straszna katastrofa powodzi w Ameryce
(Telegram własny „N. Reformy").

sęałk Piłsudskiego po zajęciu W ilna przez 
pen. Żeligowskiego, zaznaczając; że w tych 
ośw iadczeniach odbija sję ogólny nastrój opinji 
publicznej w Polsce, przeciwstawiającej się 
stanowczo pozostawieniu W ilna w obcych rę­
kach.

„ H is s y c iia n y s iio iio e rfliii na L itw ie "
Praga, 5 listopada (PAT). Socjaldem okratycz­

ne ,,Pra' o L idu“ zamieszcza artykuł d . t. „Rzą­
dy pijanych oficerów na Litwie", w którym  
piętnuję gwałty, popełniane na niezależnie my- 
ślących obyw atelach przez członków rządzą­
cej soldaterki. Rząd W aldem arasa, którego 
próżność i zarozumiałość o wiele przew yższa­
ją zdolności polityczne, jest rządem walki prze­
ciwko wszystkim i rządem terroru wobec prze-

Z  i u g o s l a w ] ] .
Grupowanie się stronnictw w sknpsstynie. —• 
W ukiczewicz a radykali. — Radicz a demo­
kraci i blok demokratyczny. •— Niezdecydo­
wanie Bawidowicza. —  Oskarżenie premjera 
W nkiczewicza przez Radicza. —  Zapowie­

dziany memorjał dra Trumbicza.
7 chw ilą otwarcia skupsztyny po nowych 

wyborach było wiadomo, że wielkich zmian 
nic będzie, ale że W ukiczewicz pragnie oczy­
ścić' stronnictwo radykalne przez usunięcie, 
niewygodnych dla niego członków i że opo­
zycja stara się o zebranie w szystkich frakcy) 
i zjednoczenie w wielkim bloku dem okra­
tycznym

Po długich debatach i lieznvch posiedze­
n iach, usunięto z oartji radykalnej tylko je­
dnego członka. Lubo daw ni zwolennicy Pa- 
sicza tworzą cichą opozycję przeciw  Wukićfcf- 
wiczowi, nie zdołał cm ich usunąć i pozostał 
nadal ferm ent, który się nie przyczynia do 
solidarności i siły tego stronnictw a. Mimo to 
w skupsztynie reprezentuje ono względną 
większość.

Radicz połączył się najpierw  i bez wielkie­
go zachodu z dawnym  swym wrogiem Pry- 
biczewiczem. Zyskanie dem okratów Dawidowi- 
cza nie poszło tak łatwo. Była chw ila, ze 
kiedy rwato się wszystiko, Dawidowicz posta- 
w !f kwestję gabinetową na porządku dzien­
nym  i złożył przewodnictwo swego klubu. 
Sprawę załagodzono i Dawidowicz pozostał, 
ale z nim  razem  pozostała pew na niechęć do 
połączenia się z Rr.diczem. Czy dlatego, że 
Radicz spraw y chorwackie staw ia na pierw 
szym  planie, czy dlatego, że Radicz okazał 
się jako polityk niedość konserw atywnym  — 
nie wiadomo, ale to wiadomo, że demokracja 
Rawidowieza ma trzech swoich członków w 
gabinecie Wukir.zewieza i że prawdopodobnie, 
oni niechętnie ustąpdiby ze swoich stanowisk, 
gdyby blok dem okratyczny uzyskał większość 
w  skupsztynie, obalił rząd obecny i sam  ujął 
jego ster w ręce.

Radicz wprawdzie nadziei nie traci, że 
zam iary  jago się urzeczyw istnią, ale niepew­
ność i brak w yraźnego zjednoczenia odbiły 
się już w obradach komisji weryfikacyjnej, 
w której nie uwzględniono zarzutów . Radicza 
i tylko trzy m andaty unieważnione.

Chcąc obalić rząd obecny wniósł Radicz do 
skupsztyny oskarżenie na W ukiczewicza, że 
podczas wyborów sam agitował, w yw ierał na­
cisk rządowy, posługiwał się nawet żamdar- 
m am i, a przedew szystkiem  przeprowadził wy­
bór na posła swego syna, który jeszcze lat 
trzydziestu nie skończy).

Oskarżenie to narobiło dużo hałasu i zaję­
ło pierwsze posiedzenie skupsztyny W uki­
czewicz zam iast poważnemi argum entam i 
zbić zarzuty, stara ł się w swem przem ówie­
n iu  raczej zlekceważyć Radicza i całe oskar­
żenie, a tym  sposobem nie obronił się i dał 
now ą broń do ręki oskarżycielom.

Z powodu święta um artych, nie odbywały 
się przez parę dni posiedzenia skupsztyny 
i dyskusja dalej 'eszcze toczyć się bodzie. 
Choćby W ukiewirzowi udało się przy w ięk­
szości radykalnej wyjść z tej opresji cało, 
nie ulega wątpliwości, że stanowisko jego-bę­
dzie bardzo osłabione.

Radicz postawił jako hasło bloku dem okra­
tycznego ulżenie doli ludu i tępienie korupcji. 
To mu zasłoniło inne • niedom agania dzisiej­
szego system u rządowego, które, c,iężą szcze­
gólniej n a  Chorwatach i Slowieńcaeh Ju- 
żeśmy dawniej podnosili, że konstytucja 
„w idow łańska", stworzona przez Pasioza, da­
je uprzywilejowane stanowisko Serbom, uw a­
żając inne plem iona jugosłowiańskie za dru 
gorzędne. Dopóki ten system będzie panował, 
nie bedzie spokoju, ani w ydatnej pracy w kró­
lestwie Serbów, Chorwatów i Słowieńców. To 
też część w ytraw nych polityków chorwackich 
t drom Trumbiezom na czole postanowiła 
uderzvć taranem  w ten punkt konstytucji i 
walczyć aż do jego usunięcia. Zapowiedz i ano 
wniesienie memoriału do skupsztyny, przed­
staw iając wszystkie krzyw dy, jakich dozna­
ją bez w iny Chorwaci i Słowieńcy — we wła- 
snem państw ie. Postanowiono zażądać, auto­
nomii Chorwacji i własnego sejmu w Zagrze­
biu, jedinem słowem idea iederacii, n i° pod­
daństw a, w ypłynęła na wierzch i będzie n ie­
w ątpliw ie długo przedmiotem walk i nie­
pewnego zwycięstwa. Bo, że na rewizję kcwr- 
s ty tu rji nie dozwolą Serbowie i rządy w więk­
szości złożone ze Serbów —  to nie ulega naj- 
mniejszbj wątpiłwcści.

V dopóki to nie nastąpi, dopók’ _ polkyka 
przywilejów i ucisku nie zniknie, nie można 
się spodziewać uspokojenia wewnętrznego w 
ju.gnslawji.

Tak tedy walki stra itok tw , obzuna niwspra-

c iv jik ó w  politycznych. Terrorem politycznym 
usiłuje kowieński rząd faszystowski pokryć 
ciężkie przesilenie gospodarcze, które powięk­
sza się dzięki nieszczęśliwej polityce zagra­
nicznej. Przyjazne stosunki z sąsiadam i Litwy 
doprowadził W aldetnaras do trwałego napięcia. 
Z Niemcami ma rz.id kowieński ustawiczne spe 
ry o Kłajpedę, z Polską jest w lakimi stanie 
wojennym. W aldem arąs sądzi, że uslawicz- 
nemi napadam i szaulisów na terytorium  Pol­
ski, zdoła Polska sprowokować i tem umoc­
nić swoją nozycje i umożliwić rewizję w kwe- 
stji wileńskiej. Stosunki z innemi państw am i 
bałtyckiern, są też nie lepsze, słowem Litwa 
Dod rządam i W aldem arasa,. sta ła  się krajem, 
w który uf panują zamieszki polityczne, prze­
silenie gospodarcze, a a! a "asianów jest ona 
źródłem ustaw icznych nieno&jiów. i

w adliw ości, targi o teki m inisterialne i wza­
jemne oskarżania Się, zabierają cały - czas 
i zużyw ają siły — a spraw y narodowe, dobro 
ludu i jego. nędza i klęski nie znajdują posłu­
chu u tych, których wysiano po to do parla­
mentu i postawiono u  steru królestwa

o ( P r Z '}

Zgcn pisarza czeskiego..
Karol Gzapek-Chod, nowieściopisaTZ i d ra­

m aturg czeski, zm arł nagle w podolskiem sa- 
natorjum  pod Pragą, poddawszy się ciężkiej 
operacji. Był to bardzo popularny powieść o- 
pisarz i uznany  dram aturg, którem u właśnie 
niedawno dał rząd czeskodow acki w ielką na­
grodę za działalność pisarską.

■m m m m m m - rn m m m m m m m a m m t

1 eEegrnnŁ«.
Powrrtf min. Zalrshiegci.

Warszawa, 5 listopada (r.AT). W czoraj o g 
9.25 wieczorem pociągiem paryskim  powrócił 
z Nicei m inister spraw  zagranicznych August 
Zaleski. M inistra oczekiwali na dworcu wyżsi 
urzędnicy m inisterstw a spraw  zagranicznych 
z pełniącym  obowiązki m inistra spraw  zagra 
nfcznych p. Knollem na czole. Obecni byli 
również niektórzy członkowie korpusu dyplo­
matycznego, m. in. poset niemiecki Rauscher 
oraz poseł turecki Yahja bej. W imieniu rządu 
i w ładz powracającego po dtuższej kuracji mi­
nistra w itak  m inister reform rolnych prof. 
Staniew icz, komisarz rządu ' na miasto stoł 
W arszawę Jaroszewicz, szil D. O. K W rób­
lewski, oraz szef oddziału II. pułk Schetzel.

s p ra w a  zajścia ui lasku diGiaiiskim .
Warszawa, 5 listopada (PATb W związku z 

ostatniem i wiadom ościami, które «:ę ukazały  
w prasie w sprawie zajścia, jakie rzekomo 
m iało miejsce w lasku bielańskim , PAT poda­
je: Oenernł dywizji Konarzewski, pierwszy 
w icem inister spraw  wojskowych, udał się w 
dniu 4- hm, do ks. kard. Kakowskiego w sura 
wie w ydarzenia w lasku bielańskim  w dniu 
29 października, celem wyjaśnienia i zapew­
nienia, że wbrew doniesieniom niektórych 
nism oddział wojskowy nie miat intencji znie­
ważenia osoby kard, Kakowskiego. Ks. kardy­
nał ze swej strony stw ierdził, że oddział nie 
m at zam iaru obrazić eo i jest zupełnie zado­
wolony z wyjŁŚr ień, udzielonych mu w tej 
sprawie. Pozatem stw ierdził, że nie ma nic 
wspólnego z  poleuóką, prowadzoną w tej spra­
wie.

Akcja Stronnictwa Chłooskięgo 
za utworzeniem  bloku lewicy.
Warszawa, 5 listopada (AW). Prezydjum 

zarządu głównego Stronnictwa Chiopsi iego, 
wystosowało wczoraj do naczelnych władz 
PPS, W yzwolenia, Partii Pracy i NPR lewicy, 
podpisane przez posła W ai“rona i Wronę pro­
pozycje założenia demokratycznego bloku w y­
borczego

Prasa dzisiejsza nie przypuszcza, by zabieg 
etn miat realne znaczenie ze w zględu na roz­
bieżności polityczne w ym ienionych grup.

Rewizja w  mieszkaniu postów 
komunistycznych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 5 listopada. W czoraj wieczorem

policja polityczna przeprow adziła rewizję, w 
hotelu poselskim w m ieszkaniu zajm owanem  
przez posłów ukraińskich: Fodhirskiegc, Ko­
zickiego, Diaitrjukd i sen. Karpińskiego. W 
czasie rewizji znaleziono dwie sralizki z bi­
bułą komnni tyczną, oraz zabrano dwie tecz­
ki, w łasność posła Kozickiego. Podczas .ew izji 
osobistej przy pośle Podhirskim znaleziono 
odezwę Niezal. Partji (Jhłopskiej.

Rewizje były następstwem dtnzszych obser- 
wacyj ze strony policji, która, stw ierdziła wzino 
żony ruch ennsarjuszów i kui jerów organizacyj 
w ywrotowych państw  ościennych, a ślady pro­
wadziły do hotel a poselskiego

Wobec potrzeby nagłej rewizji, policja nie 
uprzedzała o tem władz sejmowych, natom iast 
uczyniła to zaraz po dokonaniu rewizji.

Eksterytorjalność Sejmu 
nie została naruszona.
(Telefonem od naszego korrziondenta).
Warszawa, 5 liistoDada. Sfery e in o s  * nie 

nważają rewizji przeprowadzonej w dniu

Londyn, 5 'listopada. Z N Jorku donoszą 
Na skutek nwahownych burz i wylewu rzek
stany wschodnie nawiedzone zostały powo­
dzią. Dotąd notują 17 ofiar ludzkich. S traty  
wynoszą kilka miljonów dolarów Stany New 
York i Massachusetts są częściowo poe wodą

W szczególności zniszczony został stan  Yer- 
inont. Zginęły tam  4 osoby. P rzerw ana zosta­
ła kom unikacja kolejowa.

Nowv Jork, 5 listopada. Depesza iskrowa z 
RuHa-nd w stanie Yermont przynosi w iado­
mość, że miasto Montpellier wskutek wyhrwn 
zostało znnełnie odcięte od świata, Stan wody 
w Montpellier wynnsi 20 stóp. Wśród ofiar ka­
tastrofy znajduje się też wioegubernator stann 
Jackson. Liczba ofiar nie jest jeszcze znana. 
S łychać jednak, że podobnie jak i szkoda ma- 
terjalna jest bardzo wielka.

wczorajszym w mieszkaniu posła Pidhiiskiego 
w hotelu sejmowym za naruszenie prawa eks- 
terytoijalnosci Sejmu. Chodzi tu  bowiem o 
m ieszkania, kióre są nawet na zewnątrz w y­
dzielone i oddzielone od właściwego terenu 
służącego do użytku Sejmu. W Jadze sejmowe 
kładą na (o nacisk szczególny, albowiem na 
■terenie zabudowań sejmowych m ieszkają me 
tylko posłowie, ais te i woźni i ich lony, krew ­
ni . itd. Interpretacja rksterytorajtności byłaby 
zatem za szeroka.

Może tu chodzip jedynie o to czy nastąpiło 
naruszeni, nietykalności mieszkania posel­
skiego. Sprawa nie jest pod tym względem no­
w a, istnieją bowiem już precedensy n. p. w 
sprawie sen. Hassbacha. rosła BaPira itd. Są 
w te; mierze rozstrzygnięcia komisji regulami­
nowej, a prezydjum Sejmu dopiero po zapozna 
miu się ze stanem  faktycznym  i rozstrzygnię 
ciami komisji poweźmie decyzję, czy jeft po­
wód do interwencji.

mnieiszcscioiiiit mak socjalistyczny
na Wileńszczyźnie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
M arszawa, 5 listopada Z W ilna donoszą do 

W arszawy, że socjaliści białoruscy, litewscy  
i rosyjscy postanowili utworzyć w uólny blok
obejmujący zarówno socjal-deniokratów, jak i 
eserów (socjai-rewolucjonistów) wym ienionych 
narodowości. Akcja pozostawać ma w związku 
z bliskiemi wyboram i do sejmu i senatu. ~

K. O. P. Onfoddfa dalsze odcinhi 
g r & i i i c u .

(Telefonom od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 listopada. Z początkipm bie­

żącego m iesiąca Korpus Ochrony Pogranicza 
obsatlrił jedną kom panją cześć odcinka gra­
nicy praskiej w Snwnlszczvźnie, drugą od­
cinek granicy polsko-rumuńskiej w Zaleszczy­
kach. Obie kompanje stały  dotąd w  obwodzie. 
Obecnie w  celu ekonomiczniejszego ich w y­
zyskania zostały użyte na granicy.

W zw iązku z tem zlikwidowano inspekto­
raty straży celnej w Suwałkach i Za’eszczy- 
kach W szyscy pracownicy tych placówek zo 
stali przeniesieni na odcinki granicy północnej 
i zachodniej, obsadzone przez straż celną.

zamierzone zamaeny Komliaiizisii
w  Jugosławii.

✓ BiaUgród, 5 listopada (PAT). W ładze gra­

niczne w Jugosławji zarządziły  ostrą koniflulę 
w szystkich podróżnych, przybyw ających z 
Bulgarji, ponieważ policja o trzym ała doniesie­
nia, iż dwaj członkowie macedońskich organi- 
zacyj rewolucyjnych, Jerzy Blanczew i Dętko 
Czirko, przybył do Jugosławji w zam iarze za­
mordowania komendanta żandarmerii gen. To­
mica i szefa policji państwowej La-iica.

Ewakuacja Nadrenii.
Berlin, 5 listopada (PAT). Jak donosi „De- 

rrokrat. Zg. D ienst11 ewakuacja 10.000 żrłr.ie- 
rzy załóg okupacyjnych w N adrenji została 
całkowicie przeprowadzona.

Pangatós obawia się otrucie.
Ateny, 5 listopada (PAT). B. dyktator Pan- 

galos, który znajduje się w więzieniu, ciężko 
zachorował. Odmówił on przyjęcia lekarza 
więziennego, ponieważ obawia się otrncia i ob­
staje orzytem , aby zawezwać z Aten jego w łas­
nego lekarza. ------ 0------

sociaiisci e le m e n ty  przeciw  nerze
dożywotniego więzienia.

(Telegram iskrowy „N. hefornm").
Berlin, 5 listopada. Pairiam entarna ko mi* ja 

prawa karnego odrzuciła wniosek somalistów 
o skreślenie w nowetn niemieckiem prawia 
karnem  kary  dożywotniego więzienia.
ł ""

Ofiary katastrofy poa Siflney.
(Telegram iskrowy „N Reformy").

Londyn, 5 listopada. Liczba ofiar skutkiem  
zderzenia pod Sidm°y parowca „Tahita“ z pro­
mem wycieczkowym, wynosi 88 osób. Dotąd 
nurkowie wydobyli 30 zwłok. Liczne zwłoki 
znajdują się jeszcze wewnątrz otr ętu. Między 
ofiaram i znajduje się głośna lotnicnka austrai- 
ska, oraz komendant i 12 ludzi załogi angiel­
skiego krążownika „Pinguriik".

W ielki strajk w saskich fabrykach 
tytoniowych.

(Telegram iskrowy  „N. Reformy")
Jer lin, 5 listopada. W odoowiedzi n a  lokant 

saskich fabryk tytoniowych, który dotknął 
12 tysięcy robotników, w ybuchł wielki strajk, 
w okręgach ham burskim , Bremy, W estfaiji i 
Manheimu. Strajkuje 40.000 robotników. F a­
bryki stanęły.

Ł  ostiatfiMief cftowi&i.
Nowa straszna Katastrofo badowlana

Iirzii ul. loretańskiej.
1  r i s b o i n l i f i  ż a l i l i ’! ? .  4  r a n n y c h .

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, z 
trzypiętrowej kam ienicy, na rogu ulicy Lore­
tańskiej i  Krupniczej, spadło rusztowanie Sze­
reg osób odniosło poważne uszkodzeniu ciała.

Na miejsce w ypadku zjawiło się Pogotowie 
Ratunkowe, które opatruje rannych  —  i Straż 
poźarna.

Na miejscu w ypadku gromadzą się tłum y 
publiczności.

W ostatniej chw ili donoszą nam , że jeden 
robotnik mara jki został zabity, czterech zc- 
staało rannych.

Z przechodniów nikt szw anku nie poniósł.

Dział giełdowa.
Kraków, 5 listopada.

NA RYNKU AKCYJNYM I WALUT BEZ 
ZMIANY.

Dziś w  pryw atnych obrotach na rynku efek­
tów zupełny zastój Obroty ograniczone do 
minimum, przy nastroju spokojnym. Kursa, 
utrzym ane na wczorajszym poziomie, ksz ta ł­
towały się następująco: Zieieniewsiti 22.70— 
22.80. Bank Boisk 156.5— 157.5, Chybie 6.50, 
Jaw orzno 24 25— 24.40, Cegielski 53— 64, nie­
co mocniej, Nobel 4.90, Siersza górn. 8 -8.25

Na rynku  w alu t i dewiz tendencja u trzy ­
m ana, przy usposobieniu snokojnem, obroty 
m ałe W Krakowie dolar got. 8.88—8.88 1/2, 
w  W arszawie dolar 8.87 1/4—8.88, czeki 8.90— 
8.90 1/2, we Lwowie dolar 8.87 1/2—C.88 1(4,

czeki 8.90 B2— 8.91 1/4, w  Katowicach doi. 
8.88—8 88 1/2, czeki 8 90 1/2—8 91 P2.

Wiedeń, 5 listopada. Rynek był dziś naogół 
korzystny. Papiery czeskosłowackie um ocniły 
się, węgierskie zwyżkowały, później iedmak o- 
słahly.

S iersza Górnicza 6 5 , P o rta n d  65, Karpaty 
29.5, Galicja 86, Schod.nica 10.5, N atta 10.26, 
A lpiry  4’ , Gal. Bamk Hipoteczny 0.98, Fanto 
8, Zieleniewski 18.2.

Zurych, 5 listomada. (PAT) P aryż 20.36-1„ 
Lonayn 23.25 3/4, Nswy Jork 5.18.68, Belgia 
72.27/4, W łochy 28 3 2 ^ ,  Hiszpan ja 88,40. 
Holandja 209.10, Berlin 123.80, W iedeń 73.25, 
Sztokholm 139.50. Oslo 136.80, Kopenhaga 
139.— , Sofja 3.74/4, Praga 15.37/4, W arsza­
w a 55.15, Budapeszt 90.87, Białogród 9.13, 
Ateny 6.92 5- Konstanfynopai 2.75, B ukareszt 
3.21, Iielsingfors 13.07.
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Nowe Prezydium Eirak. Towarzystwa Ratunkowego.Lisrfąs — k r a j u .
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 3 listopada.
(Manifestacja ku c z c i powstańców z 1863 i. —  
Ku czci Niezi anego Kołnierza —  W sniawie 
budowy szkuty im. H offm anowi. —  Postrze­

lenie muzykanta. —  Repertuai kin;.
Jak  corocznie, tak i -er roku bieżącym  od­

by ły  się na cm entarzu  tarnow skim  z powodu 
dm  zadusznych przy grobie powstańców z r. 
1863 uroczyste m anifestacje, w  których wzię­
ły  udział tłum y publiczności. W. program w e­
szły  produkcje ehónu kolejarzy, produkt je m u­
zyki kolejarzy i rękodzielniczej i naitrjotyczne 
przemówienie p. Jan a  M ajchra. M anifestacja 
odbyła się również i y  dniu w czorajszym .

7  powodu dni Zadusznych złożono na pły 
cle Nieznanego Żołnierza, umieszczonej przed 
pom nikiem  Mickiewicza na placu Kazimierza 
W :el:kiego, k ilkanaście wieńców, ozdobionych 
'wstęgami o barw ach  narodowych.

Obecny stan  szkoły powszechnej im. Roff- 
mamowej jest w prost katastrofalny. Grzyib to­
czy podłogi i ściany budynku, wilgoć grasuje 
■w budynku, a żelazne piece przyczyniają się 
du -wzmożenia gruźlicy u dzieci. Spraw a ta 
jest znaną  z licznych inferpelacyj radnych 
na posiedzeniach Raidy miejskiej, k tóra do­
m aga się budowy nowej szkoły i tylko fata lny  
s ta n . funduszów miejskich sprzeciw ia się 
zrealizow an.u najgorętszych życzeń Rady. — 
Wobec niemożności budowy m agistrat podjął 
s ta ran ia  u wojskowości o odstąpienie koszar 
im. Orłowskiego na cel powyższy. Pertraktacje 
ciągną się od dłuższego czasu bez pozytywne­
go rezu ltatu . Ostatecznie w zięli się do tej s,pra­
w y  rodzice, przeważnie kolejarze, którzy poszli 
w  deputaci! do gen. Wróblewskiego. Ponieważ 
gene-ał okazał się sprawie przychylnym , do­
magając się w  zam ian odrestaurow ania oduu- 
wiedndch budynków  po szpitalu wojskowym, 
przeto m agitsrat tej kwestji nie powinien 
spuszczać z oka, lecz uczynić wszystko, aby 
słuszne żądania rodziców na Strusunie w kie­
runku  uzyskan ia nowego budynku szkolnego 
zaspokoić.

Do tarnowskiego szpitala Przywieziono nie­
jakiego Swiętka z Kars ad Dąbrowa, którego 
jeden z parobków postrzelił w brzuch za  to, 
żc odmów-ł dalszej gry na zabawie. R ana jest 
ciężką. Nieszczęśliwy parabcizafe walczy ze 
śmierci.

K inoteatr TSL „M arzenie": „Znak Zorry", 
k inoteatr „Apollo": „Niewolnica szeika".

Po m anifeście senatora B o jki.
'(Korespondencja „N. Reformy",)

Tarnów, i  listopada. 
Fermenty polityczne, —  W  związku z powita­
niem Wielkiego Tarnowa. —  Wypadek auto­
mobilowy. —  Stu acyjna rozpiawa przed są- 

dem. — Okradzenie kasy pocztowej,
Z powodu rozłam u w  P. S. L. „P iast" n a ­

stąpiło pewne zam ieszanie n a  w si w  powiecie 
tarnow skim  i w  okolicy. Rozłam ten  w yzysku­
je p. Stapiński, który w  bardzo szybkiem  tem ­
pie organizuje „Związek Chłopski" na terenie 
naszego powiatu i to nie bez powodzenia. Du- 
wodzą tego coraz te liczniejsze zgromadzenia, 
7 pomiędzy których wymienić należy wiec w 
Siemiechowie. Ostatnie to zgromadzenie, u rzą­
dzone jiod przewodnictwem  dotychczasowego 
Piastowca. Korzeniowskiego, dowodzi zm iany

DR JERZY STEFAN LAN GRÓD

ODCINEK WALKI
(Prof. dr Kazimierz W ładysław Knmaniecki: 
„Czasy I-nbtiskie, wspomnienia i dokumenty, 
18 4 1916--2 11 1918" z przedmową dra Je­
rzego Madeyskiego, Kraków, 192?, u Leona 
Fromm era, stron 172, w tem dokumentów 

strcD 65, rycm i) .
I.

Zaledwie dziewięć la t m ija od pamiętnego li­
stopadowego dnia, który nam przyniósł w y­
swobodzenie, a  już w szechw ładny czas z na­
w ałem  coraz to nowszych aktualności zaciera 
w spom nienia wiekowego „współżycia" Polski 
z zaborcami, pozostawiając z nich tylko nie­
które, często najbardziej godne zapomnienia. 
A pam iętać należy zawsze, że to przymusowe 
współżycie z zaborcą od pierwszej chw il u- 
tra ty  państwowości niepodległej redukowało 
się do stałej i uporczywe], czynnej lub biernej 
w alki. W alka czynna toczyła się pod hasłem 
zbrojnych w ystąpień w  imię odzyskania nie­
podległego bytu, pod hasłem  czynnego i v» idocz 
nego bojsotu zarządzeń, urządzeń i instytucyj 
z-atorczych, publicznego m anifestow ania w 
kraju i zagranicą istnienia i rozwoju polskiej 
m yśli wolnościowej. W alka bierna —  to cicha, 
szara  praca na najrozróżniejszych polach ży­
cia ekonomicznego, politycznego i społecznego, 
polegająca na stałej i nieprzerw anej negacji za­
borczej w ładzy, to organizowanie siebie i 
swoich w imię narodowego uśw iadom ienia t 
n iesienia pomocy rodakom tego czy innego za­
boru w teraźniejszości, a przygotowania do 
służby w państw ie polskiem na bliższą czy 
dalszą przyszłość. Oba te Drzejawy łącznie 
składały się na całokształt akcji amtizaborczei 
dając pełny obraz w alki Polski z zaborcami, a 
wdęc życia polskiego w stuleciach X1! III— XX.

W obu form ach walki współdziałali po stro­
nie polskiej ludzie, których ldeawość, okar-

nastrojów wśród m asy ludowej na niekorzyść 
uosła Witosa.

Drugiem stronnictwem , które nie zasypia 
gruszek w  popiele w  obecnym czasie, jest stron­
nictwo katolicko 'udowe. Posłowie Matakie- 
wicz i ks. Czuj urządzają liczne wiece. Nie 
które z nich są bardzo silnie obesłane. Przy­
kładem  zgrom adzenia w Lisiej Górze i Łęka 
wicy. Ostatnie miało być naw et liczniejsze 
aniżeli zgromadzenie w  W ierzchosławicach. 
-Naturalnie większość i to przew ażną na tych 
zgrom adzeniach uzyskują katolicko-ludowi. 
Najbardziej charak terystyczną rzeczą na tych 
zgrom adzeniach, są rezolucje końcowe, w któ­
rych oprócz uznan ia  dla prezydenta Mościc­
kiego i m arszałka Piłsudskiego, zgromadzeni 
domagają się przennezenia częścią pożyczki a- 
m erykańskiej na długoterminowe kredy* z dla 
rolników, oraz złączenia się z P. 8. L. „ P ia s t ', 
ale pod przewodnictwem senatora Bojki. O stat­
n ia rezolucja jest dla obecnych stosunków na 
w si niezm iernie sym ptom alyczną.

Drugi dzień obrad
Zjazdu Konserwatorskiego.

Warszawa, 5 listopada.
W drugim dniu drugiego Og'61 ifópólkkióyręf., 

Zjazdu Konserwaturskiego^uczeirtmcy zjazdif 
zwiedzali w  godzinach rannych  w ystaw ę kon­
serw atorską w  gmachu Podchorążówki, nastę­
pnie zaś byli na pokazie robót konserw ator­
skich na Zamku. Zwiedzono tam  m. .n. kom­
naty  królewskie, roboty bieżące przy freskach 
w  garderobie królewskiej, najstarszą gotycką 
część Zamku, w ieżę Grodzką, bibljotckę S ta­
nisławowską, sale o jednym słupie i o dwóch 
oraz cały  dziedziniec.

O godz. 12-ej rozpoczęły się obrady w ko­
misjach. R eferaty wygłosili dr, Jerzy Do- 
brzycki z Krakowa i Lisiecki.

W godzinach popołudniowych w  dalszym  
ciągu posiedzeń komisyj referaty  wygłosili:

ność 1 oddanie sprawie polskiej Drży m aksi­
mum włożonego bezinteresownego i czystego 
w ysiłku rzucone na szalę wagi przeznaczenia 
stały  się ważkim  ciężarem przew ażającym  ją 
ku triumfowi idei sprawiedliwości. Było — jak 
jest jeszcze i będzie zawsze —  kwestia- ideo- 
wości, światopoglądu i czystości przekonań 
czy i kto w  tej odpowiedzialnej' . niebezpiecz­
nej akcii bitewnej wogóle w spółdziałał, a  rze­
czą tem peram entu, zam iłow ania i życiowego 
przeznaczenia, gdzie, kiedy i na jakim  poste­
runku każdy z osobna w alkę tę toczył. Sama 
przez się trw ała  ona nieprzerw anie jako stały 
i nam acalny  dowód żywotności poczucia na­
rodowego, jako perpetuum  mobile idei nie­
podległościowej polskiej. Dla dziejopisa otwo­
rem  stoi już dzisiaj szerokie pole obserwa-cji 
poszczególnych przejawów tej żm udnej, a  nie- 
z-orgamizowanej i w zasadzie- sam orzutnej , 
pracy we w szystkich dziedzinach om aw iane­
go „współżyć i i" ;  pam iętać zaś trzeba, że cho­
dzi tu o epokę stosunków przetrw ałych w ier­
nie z ery państw a policy ,nego, z czasów abso­
lutyzm u oświeconego, w yciskających swoje 
piętno na każdym  niem al kroku. Dzięki ofiar­
nym badaczom, którzy dziś jeszcze mają 
szczęście zaliczać się do naocznych świadków 
i uczestników tych dziejowych zm agań, to 
pole obserwacji zwiększa się w ydatnie z dnia 
na dzień ku pożytkowi współczesnego 1 przy­
szłych pokoleń. O dsłaniają się nam  coraz to 
nowe odcinki w alki tam , gdziebyśmy się ich 
najm niej nieraz sjjodziewać mogli, jasnym  
płomieniem bucha tląca dotąd niewidzialnie w 
gąszczu w ielkich zawiikłań dziejowych, wiecz­
nie żyw a myśl wolinośc.owa. I na odcinkach 
tych stoją szarzy, skromni szeregowcy sprawy 
polskiej, w wrogie często odziani m undury, po­
staw ieni na posterunkach służby zaborców, a 
służący w ytrw ale w łasnem u społeczeństwu. — 
Tak powstaje hislorja.

A z drugiej strony frontu widzimy m ocar­
stwowe trójpotęgi rozbiorowe-,1 zdające sobie

Aleksander Janowski, dr. Józef Muczkowski, 
prof. Jan Rutkowski, prof. dr. Oskar Sosnow­
ski, Tadeusz Stryjeński, Michał W alicki w re­
szcie Eugenjusz Tor.

W sobotę rano  uczestnicy zjazdu zwiedzać 
bedą muzeum narodowe i muzeum wojska, 
oprowadzani przez kustosza Gembarzewskie- 
go. O godz. II-e j odbędzie się p lenarne posie­
dzenie końcowe zjazdu.

Zam knięcie konferencji 
unifikacji prawa karnego

Warszawa, 5 listopada.
W czw artym  dniu obrad konferencji, odby­

ło się rano posiedzenie plenarne, które otwo­
rzył prezes prot. li. Stan. Rappaport. Przed 
przystąpieniem  do porządku dziennego, obej­
mującego dalszy ciąg dyskusji nad propozy­

c jam i komisji, prezes E. Stan. Rappaport od­
czytał telegram, nadesłany przez prezesa Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia P raw a Karnego m i­
n istra  stanu Canon de Wiart, prezesa hono­
rowego konferencji, który nadesłał życzenia 
owocnej pracy Prezes Carton de W iart powró­
cił obecnie do Brukseli z Ameryki Południo­
wej i n-ie mógł. już przybyć do W arszawy.

To rozpatrzeniu wniosków komisji III (za­
gadnienia usiłow ania i współdziałania) uchw a­
lono proponowane rezolucje (teksty), a  następ­
nie przedyskutowano w nioski komisji I (pra­
wo karne międzynarodowe) oraz powzięto od­
nośne uchw ały

Wieczorem odbył się bankiet pożegnalny, 
urządzony przez kom itet organizacyjny kon­
ferencji. Przem ów ienia wygłosili min. Meysz­
towicz, prezes A leksander Mó-gilnicki, sędzia 
S. N . W łodzimierz Sokałski, prof. W acław  Ma­
kowski. Z gości przem aw iali: prof. Jan  An­
drzej Roux, prof. adw. Szymon Sasserath, sę­
dzia Megalos Caloyanni, prof. W espazjan Peł­
ła, prof. Tomasz Givanovit-ch i prof. Enrico 
1'erri, —  poczem przewodniczący bankietowi

dobrze spraw ę z Drnwadzomej pokoiowej w alki 
i z fafctu, że społeczeństwu polskiemu bez 
względu na dobór form i metod działania 
przyświeca jedeh i ten sam cel. Przeciwsta­
w iły mu one ca łą  swoją organizację stw arza­
jąc i dostosowując, aparat adm inistracyjny do 
prowadzenia tej akcji zaczepno-odpornej i rzu ­
cając na szalę całą swoią przewagę, w ynika­
jącą z przemożnego poczucia siły. Jasno jednak 
zdawać sobie spraw ę mogły one tylko z prze­
jawów w alki czynnej. Bierne lormy w alki w y­
łam yw ały się często z pod kontroli zaborczego 
wywiadu, którego nie brakło nigdzie, gdzie ty l­
ko istn iała  ta  czy inna cesarska w ładza. Tem 
większe tu było pole do ofiarnej pracy dla ideo­
wych pionierów niepodległości Polski, których 
jedyną nagrody było i jest poczucie spełnio­
nego obowiązku.

W ojna św iatowa sam a przez się w ysunęła 
jako jedno z najważniejszych zagadnień cgól- 
no-światoweij w agi. kwestję polską. Zaskoczyło 
to zaborców; mając sporo w łasnych trosk i kro- 
potćw zw iązanych z prowadzeniem  wojny, 
m usząc i tak wciąż, stać bacznie na straży 
wzmożonych dążeń nieinodlegfościowych na 
ziemiach polskich, państw a centralne ani my­
ś la ły -ig rać  z o g n iem /k tó rym  była dla nich 
spraw a polska.-s,W szystko rozw ażył" sędziwy 
m onarcha Austro-W ęgier, zanim  rzucił w 
swym manifeśc e hasło wojny, pierwszy krok 
upadku Austrji; ale zapomniano o stworzeniu 
i uzgodnieniu z sojusznikiem niemiecikm pla­
nu w przedmiocie traktow ania spraw y polskiej, 
a przecież na ziemiach polskich toczono wojnę. 
Dopiero kiedy Rosja z pełnią nieszezerości w 
manifeście Mikołaja 'M ikołajewicza rzuciła 
mglistą obiecankę w stronę Polski, traktując 
ją jako pociągnięcie strategiczne i kiedy —  co 
ważniejsze — sprawę polską „poruszył los 
bitew ", jak to w yznał głośno kanclerz Beth- 
mann-Hollweg, państw a cen tralne wobec fak­
tów dokonanych m usiały się z tem jakoś roz­
p raw ić :-i tu  okazały się skuwki bezpla-no-wo-

OPTEIPIANY
P IA N IN A . F IS H A R M O N IE . G R A M O F O N Y . 
Na raty, O lb rzy m i w y b ó r.
Nowe i używane stale na składzie,

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9.  938

prezes konferencji prof. Emil S tanisław  R ap­
paport zam knął listę mówców i pożegnał ucze­
stników konferencji życzeniem  prędkiego zo­
baczenia się na następnych konferencjach uni- 
fikacji praw a karnego.

S q d  Pracy.
W tych dn iach  M iristerstw o Drący i onieki 

społecznej w porozum ieniu z m inisterstw em  
sprawiedliwości przesłało wszystkim  mini­
sterstwom do uzgodnienia projekt rozporządze­
n ia P rezydenta Rzeczypospolitej o 'uacb 
pracy.

Sądy te obejmują spraw y, dotyczące w  za-i 
sadzie w szystkich pracowników najem nych, 
zatrudnionych n a  podstawie um owy o pracę, 
tak lobotniKów, jak i pracowników nmyjJn- 
wvch, a także chałupników, oraz uczniów we 
wszelkich dziedzinach pracy, z w yjątkiem  n a  
razie rolnictwa. Rozporządzenie m a jednak u-i 
poważnie, .m inistra sprawiedliwości i m in istra  
pracy i opieki społecznej do rozszerzenia w ła­
ściwości sądów pracy n a  spory, dotyczącej 
pracy w rolnictwie.

W yłączone m ają być spraw y, dotyczące u- 
rzędników kontraktowych, a także pryw at­
nych pracowników um ysłowych, których sta­
łe wynagrodzenie przenosi 10.000 zł. rocznie.

Sądy pracy m ają być powołane nie tylko do 
rozstrzygania spraw  spornych cyw ilnych, wyz 
nikających ze stosunku pracy i nauki zawo- 
dowej, ale i do rozpoznaw ania spraw  karnych  
o przekroczenia przepisów praw nych  o ochroz 
nie pracy, w  spraw ach karnych  orzekać m a 
jednoosobowo sędzia przewodniczący bez u - 
działu ławników.

Przew odniczący sądów pracy i ich zastępcy 
m ają być m ianow ani przez Tana Prezydenta 
Rzeczypospolitej na wniosek m inistra spraw ie­
dliwości w porozum ieniu z m inistrem  pracy i  
opieki społecznej z pośród sędziuw państw o­
wych. Ławników sądów pracy powoływać m a 
w równej liczbie z grupy pracodawców i pra- 
coników n a  okres dwuletni m inister nracv do 
porozum ieniu z m inistrem  sprawiedliwości.

Przepisy powyższego projektu stanow iące 
faktyczne przekształcenie przepisów ustaw y 
auslrjackiej z dnia 27 listopada 1896 r, o są-i 
dach przem ysłow ych, stw orzą sądownictwo 
pracy w  b. za torze rosyjskim  i opowiązwwąó 
będą w b. zaborze austrjackim . gdzie dotych-t 
czasowe sądy przemysłowe ulegną reorgani- 
zacji. W ustaw odaw stw ie b. zaboru prusKiego 
wprowadzone będą zm iany analogiczne do 
zm ian dokonanych w  ustaw ie austrjackisi.

DANCING, DAR, MIRAŻ
Tel. 3402. GRODZKA 43. lei. 3492.

ZA W IA D O M IEN IE.
Z dniem 1 paidziernika b. r c*-vr-,rcle sezonu }ê  

siennego; występy pierwszorzędnych- tagTsnlcznycn 
atrnkcyi tanecznych.

W soboty, niedziele 1 święta flve o‘eiock orz” wys 
stepie całego zespolą taneezi ego. Pierw wirzennV e- 
spól izzbnndowy. — PocząteŁ o godz. 9.30 wieczorem,

ZARZĄD.

ści I nie,przygotowania w  tej dziedzinie ićen-i 
tycznych zresztą w Rosji. Błądzenie pooinac- 
ku, ślepe poddan.e się w szystkich czynników  
rządowych bezrozumnej hegemonji organów 
wojskowych, brak  wszelkie: linji w ytycznej I 
konsekwencji, w końcu ' wzajem ne spory mię-i 
dzy sojusznikam i stały  się .odną z wielu przy- 
czyn przegranej m ocarstw  centiralnych; nie-< 
szczerość, rażące niedotrzym yw anie zanow:e-< 
dai Goremyłuna, Sazonowa i ca ra  (wobec W ie- 
łopolskiego) zabiły zaufanie społeczeństwa b. 
Kongresówki do obietnic rosyjskich. Równo­
cześnie bezplanowość tę mogły z korzyścią 
dla siebie wykorzystać walczące c z y  n1ki pol­
skie. I tak powstaje z czasem  wie'kie dzieło 
legjonów, powstają szeregi koncesyj : w ygra­
nych, składające się n a  podwaliny polskiego 
aparatu  państwowego. Zdobycze te w kLim y n a  
w szystkich odcinkach walki.

Na talu odcinek w alki, dotąd szerszemu o* 
gółowu mało znany, wprow adza czytelnika pro- 
fesor Knmaniecki, tym  razem  w swoich wspo-i 
mimemiach lubelskich. Jako austrjacki rnicer 
rezerwrowy, przydzielony do służby w GemerąA- 
nem Gubernatorstwie Wojskowem w Lublinie 
w  charakterze szefa w ydziału pośrednictw a 
pracy i statystyki przez trzydzieści miesięcy 
niejako „z loży" (wedle słów sen. Zdanow­
skiego) wnikliwie obserwował autor bieg dzie­
jowych wypadków na tym  w ażnym  okupowa­
nym tereinie, bioTąc w nich sam em u żywy i e- 
nergiez-ny udział. Jako um vsłowy przywódca 
tego odcinka —  jak go nazyw a we wstępie dr 
M adejski —  były  szef cyw ilny G ubernator­
stw a Generalnego Lubelskiego. —  m iał autor 
przy pomocy dużego zm ysłu spostrzegawczego 
i wyjątkowego talentu  przew idyw ania tak bar­
dzo niepewnej p-rzyszłośc.' możność od tworze- 
nia na.m z fotograficzną ścisłością, odzwier­
ciedloną w  załączonych dokum entach, prze­
biegu tych czasów, tak obfitujących w wielkie 
wydaTzen.a o n iepartykulam ej doniosłości. W 
piękne; literackiej szacie pozostają one przed 
nam ; jak żywe, (Dokończenie nastąpi),



l\ w . w n ł  F O R M K

WieI!ei»jlassaB!p do feasy f a fe r t  lokomotyw
w  C a * r * « a m o T W P ® .

Bandyci obezw ładnili dwóch stróżów  i zrabow ali około 40 ty sięcy  zło tych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Oświęcim, 5 listopada. Dzisiejszej nocy do­
konali bandyci nadzwyczaj śmiałego włam a­
nia do fabryki lokomotyw w Chrzanowie, spo­
dziewając się słusznie, że z powodu w ypłaty 
robotników znajaą większą gotówkę w kasie.

Bandyci ubezwładnRi obydwóch stróżów 
nocnych pod groza broni palnej i rozpruli kasę

rakiem. W łam ywacze pochodzą prawdopodo­
bnie z Krakowa.

Wysokości szkody narazie nie można stwier­
dzić, gdyż niem a dyrektora fabryki. Prawda 
podobnie skradziono 30 do 40 000 złotych. Spo­
dziewa,ne jest przybycie wywiadowcpw kra 
kowskich z psem policyjnym.

Tydzień Akademika.
\ 'a  m urach m iasta Krakowa po jaw iły  się 

afisze następującej treści. Pod protektora- 
Item J Em. m etropolity  Adam a Saipiehy, wo­
jew ody krakowskiego Ludw ika Darowskiego, prezy­
den ta  m. Krakowa inż. Karola Rollego, dowódcy 
O. K. gen. dyw. JV W róblewskiego, J Magnif. rek­
to ra  U. J. prof. dra Leona M archlewskiego, J M. 
rek tora  Akad. Górn prof inż. E dm unda C hrom iń­
skiego, J. Magnif. rektora Akademji Sztuk Pięk­
nych prof. M aksym iliana Axentowicza, odbędzie 
się  VI „Tydzień A kadem ika" z następu jącym  pro­
gram em :

Sobota 5 listopada: Dancing premiowy w salach 
Tow W zaj. Ubezpieczeń (Florjanka), B asztow a 8. 
Początek o 9 wieczór.

N .edziela, 6 listopada: Uroczyste nabożeństw o 
w kościele św. A nny, godzina 10 rano. Zawody 
lekkoatletyczne na boisku K. S. „W isła" , godzina 
9‘aO rano. Match footbalowy „W isła"—R eprezen­
tacja ,W. U.“ na boisku K. S. „W isła" , o godzi- 
n ;e 2‘30 popołudniu. W ielki koncert w sali „So­
kola". godzina 8 wieczór. Lotne koncerty w pierw ­
szorzędnych kaw iarn iach  krakowskich w godzi­
nach w ieczornych.

Piątek , 11 listopada: Match footbalowy „Craco- 
v ia “— R eprezentacja „W U " na  boisku K. S. „Cra- 
covia“ , godzina 2‘45.

Sobota, 12 listopada: Dancing prem jowy w sa ­
lach To"7 Wzaj. Ubezpieczeń (Florjanka), Baszto­
wa 6 godzina 9 wieczór.

Niedziela, 13 listopada: K ierm asz w kry tej ujeż­
dżalni przy ul. Zw ierzynieckiej, godzina 2 nopolu 
dniu . — Lotne koncerty w pierw szorzędnych ka­
w iarniach krakowskich w godzinach wieczornych.

Jak powyżej doniesiono, w niedzielę 6 b. m. 
w sali „Sokola" odbędzie się wielki koncert na 
rzecz „Tygodnia Akadem ika" z udziałem  n a jw y ­
b itn ie jszych  sil Krakowa. O w ysokim  poziomie 
koncertu św iidczyć  mogą nazw iska osób współ 
działających. Udział biorą- prot. Bobiiewicz, s ta ­
rościna Fedorowiczowa. p. K niaginin (junior), prof, 
Lipski, p. Olma, prof. Skarżyński p. Szafrańcó- 
w na, art. opery poznańskiej i chór akadem icki. 
Bogaty program  z pew nością przyciągnie liczno 
rzesze m iłośników  m uzyki.

LUDWIK RAWICZ-SKAWIŃSKI

W IE JS K I K C S C IO Ł E K .
Na wzgórku, —  niby wędrowny oziad 
przysiadł koscioiek drewniany.
Po ścianach gpływa starczv skrzyń 
shuetnich, rosochatych lip.
Poprzez okienka kolorowe 
przesącza się przez lip zawoje 
przesiany — ruchliwy migot słońca.
OJ łąk, od pól, od stawisk, chat 
niby modlitwa goraca 
a cicha — korna, serdeczna 
idzie westchnienie nabrzmiałe męką

I tak od wieków i tak od lat 
płynie do bierwion skleconych niezdarnie, 
do tych drewnianych, spaczonych ścian 
pieśń nieaazw ana, żywa, odwieczna, 
pieśń o s p r a w i e d l i w o ś ć !
Tam, na pagórkn, gdzie m .eszra Pan 
cichrą rozuacze, bóle, męczarnię.
I na tym wzgórku tam 
n zapadłych bram
kładzie się pieśń ta cicho, bezszelestnie, 
uśmiecha się, jak dziecko we śnie 
i w mgielnej ciszy rozpływa się.
I znów do pól, do tak, ód „tawtsk i chat 
wraca z nabożnem ukojeniem.
I tak od wieków — i tak od lat......

Tam na pogórkn —  pośród lip 
drzemie drewniany kościółek; 
patrząc na piowe lany, 
miedze i sady, w każdy zanlek 
uśmiecha się ten stary grzyb.

B C R O W  "ł A .
Kranów, 5 listopada

Obchód rocznicy 11 listopada 
w Krakowie.

W czoraj odbyła się w  województwie Ura- 
kowstkiom konferencja, zw ołana w  sprawie 
uroczystego obchodu św ięta narodowego 
w  dziew iątą rocznicę odzyskania niepodle­
głości. Na konferen^ń ustalono program  uro­
czystego obchodu. W przeddzień św ięta n a ­
rodowego, to jest we czw artek, odbędzie się 
wieczorem na ulicach miasita eaipsbrzyk or­
li iestr wojskowych i młodzieży sz-kół śred­
nich z pochodniam i i lampjcna.mi. 0 godz. 
fi wieczorem zbiorą się n a  placu św, Ducha 
zw iązki: legionistów, inwalidów i Strzelca,
skąd w pochodzie udadzą się przed gmach 
dowództwa korpusu, gdzie d e le g a c i tych 
trzech orgamizam j pokrew nych złoży na ręce 
dowódcy korpusu adres hołdowniczy dla 
M arszalka Piłsudskiego.

W dzień św ięta państwowego, t, j. w piątek 
11 b. m., o godz. 9 rano odbędzie się w kate­
drze na Waiwrlu uroczyste nabożeństwo 
z udziałem  przedstaw icieli w szystkich władz, 
wojska, reprezentantów  zrzeszeń społecznych, 
związków wojskowych, młodzieży szkolnej 
i t. d. Po .nabożeństw ie odbędzie się na dzie­
dzińcu przed katedrą defilada oddziałów woj­
skowych i polirji państwowej. Równocześnie 
we w szystk ich1 szkołach średnich i powszech­
nych urządzone będą poranki dla młodzieży, 
w ieczorem uroczyste obchody w szkołach dla 
publiczności. Na zakończenie odbędzie się 
w teatrze im. J Słowackiego galowe przed­
staw ienie, poprzedzone okolicznościowom 
przemówieniem. Prnzydjum  m iasta zwróci się 
z apelem do ob>wateli m. Krakowa o przy­
ozdobienie w dniu św ięia państwowego bu

dynlrów cborągwaiim  o barw ach państw o­
wych i miejskich.

Stwarcie roku szkolnego 
w Szkole Nauk Politycznych 

w Krakowie.
■W auli 'Uniwersytetu Jagiellońskiego odby­

ła  się uroczystość otw arcia nowego roku szkol­
nego w Szkole Nauk Politycznych.

\Jroczystość rozpoczął przemówieniem dy­
rektor Szkoły prof. Dr. M. Rostworowski, któ­
ry złożył spraw ozdanie z roku ubiegłego i skre­
ślił plan prac na przyszłość. Ze spraw ozdania 
tego w ynika, że Szkoła Nauk Politycznych roz­
w ija się coraz korzystniej.

Następnie przemówi! dziekan wydziału pra­
w a U, J. prof. dr. A. Krzyżanowski, który dał 
wyraz radości z rozwoju szkoły. Mówca w ska­
zał, że Szkoła Jrnuk Politycznych jest znaku- 
mitem uzupełnieniem  studjów praw niczych.

Po przem ówieniu prezesa koła uczniów i b. 
uczniów szko,ly dr. Gremplowskicgo, prof. Rost­
worowski rożdał dyplomy absolwentom szko­
ły, puczem imieniem absolwentów, przemówi! 
p. Kulesza, dziękując serdecznie dyrektorowi 
Szkoły i profesorom za trud  nauczania.

W uroczystości w zięli udział przedstaw i­
ciele św iata urzędowego, sfer naukow ych i 
t. p. oraz liczne grono publiczności.
Nauczycielstwo szkól średnich 
w obronie gimn. klasycznego.

Krakowskei Koło Tow arzystwa Nauczycieli 
szkół wyższych na posiedzeniu w dniu 29 
października, po w ysłuchaniu  spraw ozdania 
p. M. Itozmarymowioza ze zjazdu filologów 
w  Wairszaiwie, oraz po w yczerpującej dyskusji, 
w yraża przekonanie, że do obniżenia pozio­
mu szkól średnich, a zw łaszcza gimnazjum 
hum anistycznego i klasycznego przyczyni­
ły się:

1) Powszechny praw ie brak  zrozum ienia 
w ażności wychow ania, (upartego na kulturze 
klasycznej, dającej podstawy pojęć idealnych 
dla życia obywatelskiego, społecznego i pań 
st.wowego, które stanow ią przeciwwagę krań 
cowego zm aterializow ania ludzkości. . 2), W y­
kształcenie dające do ręki tylko broń m aterjal- 
ną, a  nie apainte na platońskich ideach p ra­
wdy, dobra i piękna, me daje jednostce peł­
nego szczęścia, a dla życia społeczeństwa 
stw arza typy w prost niebezpieczne. 3) Zbyt 
częste zm iany programów w prow adzają za­
męt w życiu s-zkoły (powszechnej i średniej), 
przyczyniają się do obniżenia umysłowego 
młodzieży, a nie urzeczyw istniają harm onij 
nogo w ychow ania przyszłego obywatela, — 
Krak. Koło T. N. S. W. trw a stale na stanow i­
sku utrzymania 8 - letniego gimnazjum, 
a  w szczególności jogo typu klasycznego, 
•i) W pływy życia pozaszkolnego w dobie obe­
cnej nietyliko nie wspomagają, lecz naw et 
u tru d n ia ją ,.'a  niejednokrotnie nisznzą oddzia­
ływ anie wychowawcze szkoły. 5) Szfenja śre­
dnia nie otrzym uje obecnie m aterjału mło­
dzieży należycie przysposobionej pod wzglę­
dem um ysłowym  i wychowawczym . 6) Prze­
ciążenie profesorów nadzwyczajnemu w ym aga­
niam i, niepew ność jutra, brak  należytej opie­
ki ze strony czynników decydujących, u trzy ­
manie jedynie w  stosunku do nauczycielstw a 
szkół średnich krzyw dzących postanowień 
t. zw. ustaw y sanacyjnej, wprowadzają n a ­
strój przygnębienia i utrudniają, owocną pracę 
zawodową.

yrctzystcści na Wegrzecki 
ku czci gen. Bema.

W zw iązku z uchw ałam i Komitetu sprowa­
dzenia zwłok gen. Józefa Bem a do kraju, pn- 
wziptemi niedawno na posiedzeniu kom uetu 
w  W arszawie, pod przewodnictwem szefa de­
partam entu  artylerji M. S„ Wojsk. pułk. S. G 
Przcdrzym irskiego, zaw iązał się na W ęgrzech 
krajowy, kom itet powrotu zwłok gen Bema do 
Polski, m ający zająć się uroczystościam i i ob­
chodam i ku czci generała, w  czasie przewozu 
jego zwłok przez ziemię węgierską. Na czele 
tego kom itetu stanął gen. zbrojm istrz bar. Je ­
rzy Balas. Ten komitet odniósł się do głów­
nego komitetu w Tarnowie z ofiarowaniem  
swych usług i w spółpracy w  całej akcji.

Obecnie prezes komitetu węgierskiego gen. 
Balas zawiadom ił przewodniczącego w arszaw ­
skiej delegacji komitetu polskiego, pułk. Prze- 
drzymirskiego, że dn. 10 grudnia br,, ti. w 
77-mą rocznicę śriiierci Bema odbędzie się na 
W ęgrzech krajow a uroczystość pam iątkowa ku 
czci Bema, a  to równolegle z obchodami, za­
projektowanym i na ten dzień w Polsce.

Zorganizowaniem tych obchodów w  Polsce 
zajmuje się obecnie delegacja w arszaw ska ko­
mitetu krajowego, pod przewodnictwem  pułk. 
Przedrzymirskiego.
Zagadkowe, samobójstwo ucznia 

w Warszaw ie.
Z W arszaw y telefonują nam : W dniu wczo­

rajszym  popełnione zostało w W m sza wie nie

zwykle samobójstwo. Oto z absolutnie niewia­
domych przyczyn odebrał sobie życie wyfctrza- 
ficin z rewolweru 18-ietni nczeń VI klasy 3i-
mnazjainej szkoły Makowieckiej W?=>dysłav 
Olrzewski, zam ieszkały przy rodzinie przy uli 
Marszałkowskiej.

Olszewski należał do bardzo zdolnych ucz­
niów i cieszył się, dzięki niezwykle pogodne­
mu umysłowi, ogólną przyjaźnią kolegów. W 
nauce czynił dobre postępy.

W czoraj rano wychodząc z domu oświadczył, 
że, odbędzie się jeao ślnb.

Ciotka, do której zwrócił się z temi słowa­
mi również żartobliwie odpowiedziała: „Cie­
ką wam kto ci go da i z kim?“.

Chłopak wybiegł. Popołudniu poszedł do 
kaw iarni podmiejskiej z kolegami na obiad. 
W pewnym  momencie opuścił izbę i wystrza­
łem z rewolweru w bramie domn odebrał se- 
bie życ it.

 o§o-----------
MUZYKA KOŚCIELNA. W  kościele Najśw. Marji 

P anny  w niedzielę 6 h. ni, w czasie ostatniej 
m szy św. o godz. 12 odśpiew a p. S tanisław a Ko­
złow ska nieśni do św. Te iw y  kompozycji prof. 
M ichała Zwierzyńskiego, oraz „Satłctus" Berlioza. 
Na organie tow arzyszyć będzie prof. Boi. W alletć- 
t \  u lew k i.

W niedzielę dmia fi b. m. w kościele Ks. Pijarów  
pMMgais sum y o godz. 10 orkiestra  5 pułku sap. 
odegra pieśni religijne. W czasie nabożeństw , 
z rozporządzenia m etropolity  zbiórka na powo­
dzian.

UCZCZENIE PAMIĘCI ATAMANA PETLUHY.
W  niedzielę dn ia  fi li. m. o godz 11.15 rano o d ­
praw ione będzie nabożeństw u żałobne za duszę 
ś. p. -głównego a tam aną S. P eth iry  w krakowskiej 
k a p lu y  praw osław nej (ul. Pow iśle fi). Po nabo­
żeństw ie, w sali Kopernika (LNU, II p iętią) U ni­
wersytetu Jagiellońskiego o godz. 12 w południe 
odbędzie się  uroczysta akndemja żałobna.

ZE SPRAW MIEJSKICH. W m agistrarie  odbv'o 
się pod przewodnictw em  wiceprez. m. dra W ielgu- 
sn posiedzenie sekcji skarbowej Bady m ieiskiej. na  
którem  uchw alono pobierać w r 1928 dodatki gmin 
ne do państwowego podalku od nieruchom ości, do 
podatku od obrotu i św iadectw  przem ysłow ych, 
oraz do państwowpgo podalku gm nlow ego w d(^, 
tychcza.sowoj wysokości Nadto rozpatrzono -sp ra­
wę udzielenia gvya.rąneji gminie dla kredytów k ra ­
kowskiej kasy targowej, celem Ożywienia dowozu 
Uiaterialn rzeźnego do Krakowa.

ZMIANY PERSONALNE W GARNIZONIE KRA­
KOWSKIM W „Dztenmiku personalnym " m m . 
opraiw wojak, z 1 b m. ogłoszono szereg przenie­
sień i zmiain w korpusie oficerskim. W okręgu 
krakow skim  zaszły  następujące zm iany- Szefem 
sadu wojskowego w Krakowie w miejsce przenie­
sionego w stanf so-oczynku pik, B artjka. m ianow a­
ny  został pik. Mikołaj Kostecki, dotychczasow y 
dowódca 23 pp Kom endantom  szp ita la  ’okr 
w Krakowie, w- miejsce pułk. dra K rysakow skie- 
goj który przeszedł na em eryturę, m ianow ano 
ppulk. d ra  Ksawerego M aszadrę ze szpiiala  woj­
skowego w Modlinie, m jr ,d'ra Uenoch Mieczy­
sław7 został kom endantem  5 baonu sanitarnego 
w7 Krakowie w miejsce przeniesonesęo w sta.n spo­
czynku ppulk ; dra. Hackbeila Szefem duszpa-. 
sierstw a praw osław nego w U O, K. Kraków zo­
sta ł m ianow any ks. kpi. K onstan ty  Siemaszko. 
Do D. O. K, Kraików na stanow isko referentów  
przydzieleni zo sta li. k,pt. W ładysław  Huza z 3-go 
d . s. p., mjr. Zygm uN  Berling z  59 pp. na  s ta ­
nowisk*. szefa oddz. w yszkolenia, kpt. Franciszek 
Babiirocikii z 20 np , kpt. K azim ierz Sam bor z 27 
p. a. p , m jr. Tadeusz Kucza z 24 p. a. p. na 
stanow isko referenta na  nacz. lekarza  weter. Do 
F. K. U. K rakówspowiat p rzydzielony został por. 
S tan isław  W ojtas z  kadry  dep. inżynierii, do 
F. K. U. Ki,lików7-m iasto przyd ielony został iako 
referent ew-id. of. kpt. Marjan H enryk Kw iatków, 
ski z 20 pp. Nadto n astąp iły  różne przeniesienia 
oficerów z pułków garnizonu krakowskiego do 
nnvoh garnizonów  i na odwrót,

WIEL STUDENTÓW AFAPEMJi SZTUK PIĘK­
NYCH odbył się wczoraj wieczorem  w sali Tow 
Bratniej Pom ocy ‘studentów7, prizy udziale rektora 
i grona profesorów, przeciwko stanow isku m ir 
W R. i O P. wobec Akadem ii Sztuk Pięknych. 
Byl to wiec protestacyjny. P j  szeregu ostrych 
przem ówień, uchw alono rezolucję, która domaga 
się uchylen ia  przez minieteirstw o skreślenia I-go 
roku arch itek tury  na tejże ubzelni, oraz zwraca 
się z apelem  do społeczeństw a i ogółu akadem i­
ków o popairc-ie akcji. W ybrano kom isję, która 
ma zająć się dalszym i losam i lei spraw y.

POCIĄG ELEKTRYCZNY Z KRAKOWA DO 
KATOWIC. Od dnia- 15 b. m. zanzrre kursow7ać 
mnędzy Katowicami i Krakowem m otorow y w a­
gon elektryczny, zbudow any przez pew ną firm ę • 
niem iecką, która n a  próbę w ydzierżaw ia go na 
3 m iesiące. W agon ten będzie przejeżdża! z K ra­
kowa dc Katowic (80 kim.) w ciągu półtorej go­
dziny, zatrzym ując się tylko w Krzeszowicach, 
Trzebini, Szczakowie i M ysłowicach. Godziny od­
jazdu i przyjaizdu są następu jące: odjazd z K ra­
kow a o godz. 7 ra-no i 1.30 w południe p rzy ­
jazd do Katowic o godz. 8.30 rano i o 3 po po! 
Odjazd z Katowic o g o lz^  9.30 rano i o 4 do  po- 
ludniu, przyjazd do Krakowa o godz. 11 rano 
i 5.30 po południu.

WIELKA WYSTaWA DROBIU, GOŁĘBI, KRÓ­
LIKÓW I RYB W KRAKOWIE. Jak się dow iadu­
jemy, w Krakowie urządzoną będzie w dniach od 
4—8 grudnia b. r. w ielka doroczna w ystaw a dro­
biu, gołębi pocztowych i rasow ych, królików, ryb 
rzecznych, staw ow ych i ozdobnych w ujeżdżalni 
i paw ilonach koszar H enryka Dąbrowskiego przy 
ul. Zw ierzyniecsiej 1. 26. W y s ta w a 'ta ,  budząca

zawsze wielkie zain teresow anie wśród szeroMch 
wainstw hodowców, będzie V. z rzędu lego rodzaju 
w ystaw ą w Krakowie. Komitet w ystaw y ten sam , 
co w latach poprzednich, daie gwarancję, Że tego­
roczna w ystaw a tak jak zawsze, wypadrńe kr zu­
pełnem u zadowoleniu wystawców i zwiedza ;ącej ■ 
publiczności. Zgłoszenia eksponatów, ną  wystawę 
przyjm uje kom itet tylko do 20 b ii . Adros kom i­
tetu w ystaw y- Kraków Pnrigórze-Krzemionki.

POLICJA ARESZTOWAŁA Stanislaiwa Stm era 
z Lęgu, poy lat Kraków, k-tóry S tanisław ow i Sroce ; 
skiradl rower, wartości 200 zl., następnie  areszto­
wano W ładysław a Sałatę, który od dłuższego 
czasu dopuszcza! się po dom ach kradzieży przed- -ę 
m iotów m osiężnych Aresztow ano również Jan a  
W ierzyńskiego z Krakowa za kradzież zegarka 
na  sz-koidę em eryfowaneg7'. nauczycie la  w Dębni­
kach, o ozem donosiliśm y we wczorajszym  nu ­
m erze. . , t

UCIECZKA ARESZ^ANTA. Na tutejszym  iw or- 
eu zbiegi eskorcie wojskowe] niejaki Ma^atn 
Stopczynski, który, jako dezerter, m ial być do­
stań iony do w ięzień wojskowego sądu n a  Mon­
telupich.

MIĘDZY RZEŻNIKAM1 W Plaszow ie w yw ią­
zała  się sprzeczka międizy dwom a rzeżcikam-i 
z Piasków  .Wielkich, która następn ie  zam ienita  
się w bójkę na  noże, w czasie której ugodzony 
został nożem  rzeżnickim  w piersi W ładysław  
Św iątek. Zaw ezwane Pogotowie latunkow e. po za ­
łożeniu opatrunku przewiozło Św iątka  do szpi­
ta la  na  od-dzial chirurgiczny.

WYKŁAD PROF. UNIW. DRA KAZIM ROUP- 
FEHTA p. t. „Z wędrówek uo rulkanach D ale­
kiego W schodu" (z pokazam i) odbędzie się dz i­
siaj, w sobotę, o godz 7 wieczorem w KoLagjum 
wykładów  naukow ych (Rynek A-B 39.)

TL fa ro iw ..
NIE BEDZIE PODWYŻKI KOMORNEGO. MinD

sterstw n robót publicznych kom unikuję: W  o sta t­
nich dniach pojaw iła s<ę w prasie wiiaaomość ze 
m inisterstw o robót pu1 1 m iało  przygotow ać n a  
Radę m in istrów  wnioski fi-nansowo budo-wlane, 
przew idujące podniesienie komornego zasadnicze­
go do 100 procent przedwojennego, przyczem  pe < 
wiem procen-t komornego przeznaczony byłby na  
ożyw ienie puchu budowlanego. M ladom ość la
0 tyle jest n ieścisła , że wrprawdzie m in isterstw o 
robót' publ. przedstaw iło Radzie m inistrów  w nio­
ski dotyczącego uzyskania  środków finansow ych

-n a  ożyw ienie m chu  budowlanego. jednaJ: wnioski 
te nie przew idują zupeln-ie an i podniesienia 
czynszów, an i zm iany w ustaw ie o ochronie lo­
katorów.

PRZENIESIENIE ZWŁOF ALZATCZYKÓW PO­
LEGŁYCH W POLSCE. 7 W arszaw y donoszą* 
W czoraj po poludn.u z dworca głównego nastą­
piła  eks-porlacja do Francji zwłok pięciu żołnie­
rzy, Alzatczyków i Lota.ryńczyków, któnzy, peł­
niąc służbę w arm ii niem ieckiej, Doiegli n a  zie­
mi polskiej. Rodzimy zm arłych zwróciły się do 
rządu francuskiego z życzeniem , b v  M-.w hy ich 
krew nych przew iózł do ojczyzny. Mi-sja wojsko­
wa francuska dokonała ezshu-macji zwłok .ty -h 
zoi.nienzy z cm entarzy  wojskowych Są to: Veitz 
W iktor z omnnitairza pod Toruniem , Philippe K a­
rol z Pow urska nad Kowlom, Gah-rman A lb e r t  
z Litw: ood Bi remow-o/ami, p-ogni ś e b r s ’ 'a-r

. 2 Pronąk, woj." wileńskiego i Oswald leo d o i "
7. C etuh kolo Lwo-wa. Zwłoki skjo--owano do 

G dańska, skąd okręt przewiezie je do Cher-bourga. 
Oprócz zwłok żołnierzy francusk ich , zostanie wy­
siane do Francji ciale Odettv Faury . zm arło] 
w 17-tym roku życia, córki pułkow nika wojsk 
fran-cuski-h, w ykładającego na  wyższej szkole 
wojennej w Polsce.

KOBIETY W CIĄŻY, m uszą się sta rać  o u su ­
nięcie każdego zaparcia  stolca przez używ anie  n a ­
turalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa. K ierow­
nicy uniw ersyteckich  k lir ik  chorób kobiecych, 
chw alą jednogłośnie n a tu ra ln ą  wodę F ra n c isz k a  
Jozefa, gdyż łatwo się ją zażyw a i łagodne dz ia ­
łanie takowej bez ubocznych skutków  następuje  
w krótkim  czasie.

Ulgi kolejowe dla kuracjuszów 
w  uzdrowiskach zim ow ych.

S taran ia Związku Uzdrowisk Dolskich o U- 
trzym anie kolejowych uig taryfow ych dla ku-* 
racjuszów, przebyw ających n a  kuracji w  n a­
szych nzdrow iskach zimowych, odniosły pełny 
s k u t e k .  M inisterstwo Komunikacji zgodziło się 
naw et, iż kuracjusze, powracający z u z d r ó w . sk  
zimowych, będą korzystali w r. b. z 66% zniżki 
taryfowej, a ni11 z 33% , jak to było w sezonie 
zimo-wym r. u b .

Kolejowe ulgi taryfowe będą stosowane wo­
bec kuracjuszów , powracających do domu z 
następujących uzdrowisk : w woj. k rak 7,wskieni 
Jaszczórówka (stacja kol. kakopane), Krynica., 
'Poronin, Rabka (st. kol. R abka lub Chabówka), 
Szczaw nica (st. koi Nowy Targ lub S tary  
Sącz), Zakopane, 2cgiestów-Zdrój i Żegiestów- 
Wieś. W woj. lnoeł«kiem: Nałęczów (st. kol. 
Nałęczów lub SadurkD; w  woj. poznańsidem ; 
Inowrocław, Lecznica Ubezpieczaini Krajowej 
pod Obornikami (st. koi Oborniki), Miłowody 
(st. kol. Oborniki), Sm ukala (st. kol. Byd­
goszcz); w woj. Stanisławów ikiem. Jarem cze,’ 
Tatarów  i W orochta: w  woj. w arszaw skiem : 
Otwock i sanatorjum  w Rudce (st, kol. Mro­
zy); w woj. tamoTsolskiem: Zaleszczyki; w woj. 
Śląskiem: W isła (st. kol. Ustroń).

Rozporządzenie m inistra komunikacji, w pro­
wadzające om awiane ulgi, obowiązuje on dn.
1 listop ad a  b. r. do 15 m aja 192& r. Z ulg ko­
rzystać m ożna przy powrocie z wym ienio­
nych uzdrowisk, przynajm niej po 14-dniowym 
pobycie w  celach kuracyjnych, lub wypo- 
czvnkowyeh, o ile odległość uzdrowiska od koń­
cowej stacji podróży wynosi conajmm oj 100 
kim. Z w ym ienionych ulg korzystać nie mo­
gą osoby stale zam ieszkałe, względnie za trud ­
nione w  dnnem uzdrowisku, dalej urzędnicy 
państwowi, oficerowie, dzieci poniżej la t 10 i 
wogóle w szystkie te osoby, które korzystają 
ze zniżek kolejowych na jakichkolwiek innych 
podstaw ach.
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HT ponownie
Zawiadamiając P. T Publiczność o powyższem i dz ękująt 2a dotychczasowe poparcie, 

nadal o łarkawc względy upraszam z  priwaianiem
1182 {1. GÓRSKI, właściciel.

iM jm is is  m i a  r a i M g c  a r i A
Zagipsowano mu zdrową nogt;. —  Cztery dni w  łóżku.

Nieznani „przyjaciele".

Pieśń m o je g o  życia ,
(Y'r*ttt Gnił o er t; chans'n d( ma vie".

Pana. Graaaet 1927)
SzJGzęśliwy, kto w swojem życiu może taik 

powiedzieć. iam szczęśliwszy, jeżeli to życie 
nie było beztroską, lecz walką właśnie o tę 
pieśń, a zarizem  o byt. Dt tych szczęśli­
wych należy Yvette Guilbert, słynna pieś­
niarka paryska. Na określenie jej sztuki u ż y ­
wa Paryżanm wyrazu: „diseust", co znaczy, 
że Yvetite Guilbert była niejako deklamującą 
śpiewaczką. Ale niniejsza o te subtelności. Zo­
stając jeszcze na chw ilę przy słowniku, do­
dajemy, że ..diseuse oznacza nietylko oso­
bę opowiada jącą, ale także wróżkę.

Yvete Guilbert w alczyła o „swoją pieśń‘‘ 
i zwyciężyła Chciano jej narzucić szablon 
kabaretowy, ona go wzgardliwie odrzuciła 
W alczyła po kolei z wszystkimi dyrektorami 
i każdego po kolei zwyciężyła. Recenzenci 
murem stanęli po jej stronie, a raczej u jej 
stóp. A co na>ważniejsze, opowiedział się za 
Ilią cały Paryż, aż po krańce odelglycb przed­
mieść Wk Tutce potom zagranica równie 

cała począwszy od balkonowej publiczność 
w Berlinie a skończywszy na słuchaczach 
w  królewskim Buckingham Pałace, dokąd 
ma dostęp niewiem wybranych. Gwiazda jej 
przeszła już poza swój zenit, a!e posiada 
jeszcze rzetelny blask. Jrszcize powstaje bu- 
rza okiasitów, kiedy ta noska „diseuse" za­
śpiewa: ,Je suis La Feirume, on me connait“. 
Wszakże tego roku w Berlinie święciła Yvette 
Guilbenl swoje triumfy. Znakomity krytyk 

tamtejszy, Alfred Kerr, poświęcił jej wiersz, 
w którym o jej piosnkach powiedział: „Sły­
szymy to znowu po latach trzydziestu i zno­
wu jesteśmy oczarowani". I dlatego Yvette 
mogła swoim pamięanilkom dać tytuł „Piośń 
mojego życia".

Jest w  tych pamiętaiikach epizod poznania 
się pieśmianki z ks. Walji, późniejszym kró­
lem Edwardom VII Dawne czasy —  ale są 
tam szczegóły pieniężne z dnia dzisiejszego. 
Otóż pewnego wieczora, podczas występu 
w paryskiej Scala wezwano ją bardzo pilnie 
do telefonu. Artystka w ysłała do telefonu 
swoją służącą, która powróciła z wiadomo­
ścią, że woła hotel Bristol, chcąc się dowie­
dzieć, ozy artystka może za dwa dni wystą­
pić w Gammes.

— To niemożliwe —  kazała odpowiedzieć 
Yvette —  Muszę tutaj codzień występować.

Po utnłvwie pół godziny Bristol ponownie 
telefonuje. Tym razrm sama Yvette Guilbert 
stanęła przy słuchawce, obok niej dyrektor 
zdenerwowany propozycją Bristolu. Rozmo­
wa .rwała długo. Bristol upairrie namawiał, 
Yvette stałe odmawiała. Dyrektor dusił się 
ze złości i strachu, ażeby Yvete nie zerwała 
kontraktu. Wreszcie pieśniarka zawołała:

—  Co to za ignorant, który nie chce p o ­
jąć, że nie mogę żadną miarą opuścić Pa 
ryza.

—  To pewna milionerka amerykańska, 
mrs. Ogden Goełet —  odpowieda Bristol.

Rozmowa m e urywa się. Dyrektor szepcze 
artystce, ażeby wymieniła za jeden występ 
niem ożliwą sumę, ot tak co najmniej 10.000.

— Za jeden wysięp 15 000 franków —  
mówi Yvełte.

  Owszem, 15.000 franków —  odpowiada
Bristol.

Dyrektor skamieniał, pieśniarka zanosiła 
się od śmiechu. Ale klamka zapadła. Naz i- 
juitrz pieśniarka wyjechała do Cannes, gazie 
w salonach mrs. Goelet śpiewała po obiedzie. 
Wśród słuchaczów znaidował się ks. Walji, 
na którego właśnie życzenie gospodyni domu 
sprowadziła gwiazdę paryską za cene w  owym 
rzasrie niesłychaną. Yvette całkowicie ocza­
rowała ks. Walji.

— Go moeę di a pani uczynić —  zapytał 
książę

—  Zaopiekować się mną, gdy przybędę do 
Londynu — odpowiedziała Yyętte.

—  Djbrze, ale musi pani -wystąpić w  „Em­
pire", ażebym ja mógł przyjść na przedsta- 
w.enie.

Kiedy pieśn iarka rrz y o y la  do Londynu, 
słynny kornw z1 tor, S u lhvan, z inicjatyw y 
ks. W alji urządził o a n tie t na cześć Yvette. 
Na te ucztę, obok dam lw om , przybyli księ­
żą W alji, ks. Cambridge i ks. C onnaugbt 
Bo prawej stronie ks. V łji se d z ia ła  Yvette 
Guiibert. W następnym  sezonie, gdy Yvette 
Guilbert występowała w Pałace Theatrc, ło­
za dworska była przepełniona. Po latach 
Vvette spotkała się ze swoim me-emasem już 
jako Edw ardem  VII w M arienbadzie. Król 
Kngielski urządzif na jej cześć „1 uncji" w ho­
telu W eim ar, gdzie zam ieszkiwał. W sześć 
miesięcy później śpiewała dvotte w rtałacu 
® okingtiam wobec królowej angielskiej, 
która była bardzo „łaskaw a", ale arlystoe

lp ofiarowała nawet kwiatka. Gdv później 
znowu w MaTienl.adzie wspomniała o toin 
YyąMe królowi, udparl krótl:

—  Gdy mężowie są rozrzutni, żony są 
oszczędne.

Edward VII już w grobie, a  Yvette Guilbert 
śpiewa jeszcze Berangere‘a „gramd-mere", ale 
także „laglu", ową pieśń śmierci. I zbiera 
ciągle oklaski. To znowu jej pieśń życia

H. Josse.

C w io  r o c z n i c e .
Setna ro c z n ic a  u ro d z in  B erthe lota  M a r c e l in a .—  

300 -tn a  ro c z n ic a  B ossueta.
Temi dniam i F rancja naukow a i literacka 

m iała swoje wielkie chwile. Czciła pamięć naj­
większego -swTego chem ika i największego ora­
tora.

Pierw szeństw o należy się Borthelotowi. Uro­
czystość ku uczczeniu tego wielkiego męża 
była nietylko spraw ą w ew nętrzną Francji. Ca­
ły  św iat zjechał pod koniec paźaziernika w 
osoLach swych przedstawicieli do P aryża (pro­
fesorowie ;z 60 przeszło państw), ażeby przez 
m anifestację w w ielkim  sty lu  oddać hołd jed­
nem u z najw iększych Francuzów, jacy wogó- 
le istnieli, jednemu z najszlachetniejszych i 
najczcigodniejszych umysłów. Bo istotnie imię 
Borthelota jest po w sze czasy nieśm iertelne. 
Jak długo ludżkość będzie spoglądała ku idea­
łom wiedzy, tak długo imię Berthclota pozo­
stanie w  niezatartej pamięci. P raca jego ży­
cia  jest ty tan iczną twórczością, nadobnie jak 
d la  m uzyki utwory Be.thovena, jak w m alar­
stwie dzieła Rubensa. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę stan wiadomości o chemji w  czasie 
pomiędzy 1860 do początku XX stulecia, to 
m usim y uznać, że Berthelot w  tym  okresie 
55 la t svrem i pracam i fundam entalnego zna­
czenia niezm iernie wiele przyczynił sję do 
rozwoju chemji.

Berthe-lot uczynił dla chem ji to, co w  swo: m 
czasie zrobił Lavoisier, który oddzielił chemje. 
do alcliem ji i  zbudował jej naukowe funda­
menty, Berthelot jest tw órcą chem ji organicz­
nej Jeszcze przed Berthololem wiedziano, że 
żyw a m aterja w swym ostatecznym  skład de 
nie posiada nic, czegoby również nie można 
znaleść i w  m aterji m artwej. Niemniej jednak 
wierzono jeszcze w jakiś w ita łistyczny  pier­
w iastek, k tóry  powoduje pow staw anie tych 
tak licznych a tak skom plikowanych związków 
chem ji organicznej. Dopiero Berthelot stw ier­
dził swojemi pracam i, że pomiędzy_-chęinją or­
ganiczną a  nieorganiczną niem a zasadniczej 
różnicy, że wiele z tych syntez, które stw a­
rza n a tu ra  żyw a w swojem taji m niezsm  labo­
ratorium , m ożna osiągnąć przy pomocy cie­
pła, św iatła i elektryczności także w  sztucz­
nych w arunkach.

W ten sposób położył ten uczony podstawy 
pod rozwój chemji organicznej, która m iała po­
czynić od tego czasu tak św ietne postępy. 
W ykrycie tych związków doprowadziło uczo­
nego do nowych badań nad szybkością, kie­
runkiem  i granicam i reakeyj chem icznych. Tą 
drogą w kroczył w dziedzinę termochemji. P ra ­
ce te nad term ochem ią przypadają na okres 
najdojrzalszy jego rozwoju i wzbudziły, dzię­
ki 9wej precyzji, oraz ilości wyników, podziw 
całego św iata Również wielkie znaczenie m a­
ją jego abdania nad m aterjam i wybuehowem i, 
oraz nad chem ją rolniczą. W tej ostatniej dzie­
dzinie dokonał bardzo zasadniczego odkrycia, 
m ianowicie odkrył on mikroorganizm y, żyją­
ce w ziemi i dostarczające pewnym  roślinom 
azotu Oprócz tego studjował ze swoimi współ­
pracownikam i kwestje chem icznych procesów, 
rozgryw ających się w  roślinach i rolę po­
szczególnych pierw iastków w  życiu rośliny.

Ta działalność, która podzielona na kilku 
badaczów zapew niłaby im już sław ne imię, 
nie w ystarczy ła  Berthelotowi do w ypcłnm nia 
życia Wielki podziw w yw ołały jego prace nad 
historją nauk przyrodniczych, a szczególnie 
alchem ji, z której w yszła dzisiejsza chemja. 
Zapoznaw szy się z papyrusam i egipskiemi, o- 
raz greckienu źródłam i, doszedł do wniosku, 
że chęć stw orzenia złota w  sztuczny sposób 
ma swoje źródło w staroogipskieh receptach 
na fałszowanie metali. Recepty te poczyty­
wano w  średniowieczu za przepisy na tworze­
nie złota. f

Jego studja prowadziły go też do szukania 
odpowiedzi n a  głębokie problemy życia, na 
stosunek wiedzy do filozofii, moralności, w y­
chowania i wolnomyślności.

Jego naukowe dzieło mieści się w 20 ob­
szernych pracach, z klórych każda obejmuje 
trzy do czterech tomów. Oprócz tego pozostało 
po nim 1.500 m niejszych naukow ych rozpraw 
i literackich utworów.

Trudno wprost pojąć, że BeTthelot oprócz 
tak rozległych naukow ych prac, znalazł je­
szcze czas na udział w  publicznem i politycz- 
netn życiu. Z radością poświęcał swoje w ia­
domości i naukę dla służby ojczyzny. Był on 
m inistrem  oświaty, a  naw et iakiś czas spraw  
zagranicznych. Jako przewodniczący nauko­
wej komisji Dodczas obrony P aryża w  roku 
1871 oddał też F rancji niem ałe usługi.

Z W arszawy telefonują: Koncertantowi Fil- 
harm onji W arszawskiej, artyście, który rzu- 
c ii na półki księgarskie cztery prace fortepia­
nowe p. Aleksandrowi Połtawskiemn w ydarzy­
ła  się ostatnio zupełnie niesamowita historją.

Oto po jakim ś koncercie, na którym  spotkał 
Się z serdeczncm i owacjam i został wciągnięty 
p. Połtawsici przez grono przyjaciół, znajomych 
i niebardzo znajom ych do jednej z pierwszo­
rzędnych restauracyj „Empire" na Krakow- 
skiem Przedmieściu Nad ranem  wychodząc 
w dobrym hnmorze Połtawski poślizgnął się 
Towarzysze m om entalnie otoczyli go i bardzo 
troskliwie zaczęli wmaiviać w niego, że pra­
wdopodobnie zwichnął sobie nogę.

Wsadzono go do dorożki i odwieziono do 
m ieszkania. Po drodze wstąpiono do apteki, 
gdzie zaopatrzono się w środki opatrunkowe. 
Jeden z tow arzyszy, lekarz, rozebranego kom­
pozytora um ieścił na siole, zaczęto rozrabiać 
gips z wodą i w końcu przewijać mu banda-

Aż do nożnego wieku (um arł w  18 marca 
1907 r.), był niezm iernie czynny. Już to jako 
profesor w College de France, jużto jako kie­
rownik insty tu tu  chemji roślinnej w  Meudon, 
który dotychczas pozostaje pod dyrekcją jego 
syna Daniela.

W zruszającą i w zniosłą, jak całe jego ży­
cie, by ła i śmierć Berthelota. Serce jego prze­
stało bić w  lej s a m i  chwili, kiedy um arła 
jego m alżonaa, z którą pizezyl pół wieku. 
Śmierć tę przcDOwiedział on sobie. Mawiał 
często do swych dzieci: „Jeżeli -wasza m atka 
umrze, ja jej nie przeżyję". Małżonków Berilie- 
lot pochowano we wspólnym  grobie w  P an ­
teonie.

F rancja um iała uczcić, a  w'raz z nią i cała 
ludzkość, pamięć tego genjusza. Uczyniono to 
przez założenie międzynarodowego insty tu tu  
d la  badań chem icznych, do którego powstania 
przyczyniły się dobrowolne mi ofiaram i rządy  
w szystkich państw . Największą ofiarą był dar 
paryskiego Botszylda, wynoszący 30 mil jonów 
franków,
*  •  *  *

W m ałem  mieście francuskiem , siedzibie 
arcybiskupie], w  Meaux, uczczono również z 
w ielką pompą trzechsetną rocznicę urodzin 
największego francuskiego kaznodziei ks. Bos­
sueta Porów nyw ano go często i nie bez ra ­
cji z naszym  Skargą. Obydwaj są bez w at 
pienia m istrzam i języka i pozostawili niezró­
w nane przykłady wzniosłej i natchnionej pro­
zy. Zarówno w  szkołach francuskich uczą się 
na pamięć w yjątków  z mów pogrzebowych 
Bossueta, jak w szkołach polskich najpiękniej­
szych hiiejsc ze Skargi. Są jednakowoż wiebde 
pomiędzy nimi przeciw ieństwa. Zapewne ie -  
den i drugi należy do kościoła womjącego. 
Skarga jednak jako członek Tow arzystw a Je­
zusowego dbał w  pierwszym  rzędzie o dobro 
kościoła, lub to, co za jego dobro uw ażał. 
Bossuet jest przedstawicielem  kościoła galikań- 
skiego, owej frondującej m yśli katolików fran ­
cuskich, k tóra najw yższy autorytet w idzi w 
soborze i domaga się dla prowincji kościel­
nej w tym wypadku fnaneuskrej, znacznych 
upraw nień. Niemniej m a on w  sobie dużo 
zapalczywości ówczesnych prozelitów i był 
jednym  zc zwolenników odwołania słynnego 
edyktu nantejskiego, który w ydał innow ier­
ców francuskich na łup prześladowań.

Jakolw ick dworzanin, w życiu prwwatnem 
niejednokrotnie pochlebca, um iał Bossuet wzno 
sić się w  swoich mowach do tonów górnych, 
nie w ahał się w ykazywać w ładcy jego b łę­
dów i fałszyw ych posunięć. W tej swojej śm ia­
łości nie osiągnął jednak natchnionych szczy­
tów naszego Skargi, owych proroczych wizyj, 
owego zapam iętania się w bolu nad ginącą 
ojczyzną. Tak więc porównanie tych wielkich 
mężów wychodzi na korzyść Skargi. Trzeba 
jednak dodać, że twórczość Bossueta. jeżeli 
nie była głębsza, to była szersza. Z tematów 
zupełnie religijnych przechodził on do tem a­
tów świeckich, i pisał dzieła historyczne, n a ­
turalnie z punktu w idzenia dosyć ciasnego, ale 
niemniej jeszcze dzisiaj godne uwagi.

Popierajcie i . s. L
N o n o l w o r g .

W skutek przyczyn, dotąd jeszcze niezupeł­
nie w yjaśnionych, zdarza się, że nagle gdzieś 
w jakiejś części organizmu ludzkiego, pewna 
grupa komórek zaczyna się intensyw nie roz­
m nażać, róść, zużyw ając potrzebne surowce, 
nie bacząc n a  otoczenie, czerpiąc soki odżyw­
cze z organizm u: zachowuje się poprodu ta ­
ka grupai komórek, jaik jakiś' na>ożyt, żyjący 
kosztem organizmu żywiciela. Ale nie na 
tern koniec. Komórki te rozm nażając się, two­
rzą twór coraz wiek >zy. który z braku m iej­
sca zaczyna uciskać tkanki okoliczne, jeśli 
zaś m am y do czynienia z nowotworem t. zw. 
złośliwym, wówczas nie ogranicza się on do 
ucisku, ale poczyna przerastać sąsiednie tkan­
ki i organa, wyp'erając tkankę zdrową, a za- 
stepnjąc ją komórkami nowotworowemu Ale 
i na iem nie koniec. Nowotwór, rosnąc i prze­
rasta jąc wszystko naokół, przeżera naczyńka 
krwionośne i  lim ialyczne K ilkanaście lub na-

że, wmawiając w niego, że złamał nogę. Fo
Jicitisaniu deseczek i przewinięciu bandaży u- 
tworzono na nodze Połlawskiego kilkukilogra­
mową ochronę gipsową, poczem zagotowano 
mu herba ty  i towarzystwo poszło.

Biedny Połtaw ski przeleżał cztery dni w 
łóżko, i dopiero kiedy odwiedziła go jedna z 
kuzynek zdziwiona stękaniem koncertan ta 
wezwała lekarza.

Ten zdum iony po zbadaniu kazał natych­
miast Pohawskiemu wstać, gdyż okazało się, 
że towarzysze hulanki zakpili sobie z i. ego 
i zupełnie zdrową nogę oblepili mn gipsem, 
przetrzym ując go w ten sposób całe cztery 
dni w  łóżku.

Najśmieszniejsze w  tej historji jest- to. że 
artysta me zapamiętał sobie nazwisk chwi­
lowych przyjaciół, a specjalnie nazw iska oso­
bliwego medyka, który staw ia tak pochopne 
diagnozy.

wet kilka komórek, oderw anych od m acie­
rzystego podłoża, prądem  krwi czy lim fy, dro­
ga odnośnych naczyń wędruje dalej, aż gdzieś 
się znów ulokowawszy, rośnie 1 rozmnaża się 
w dalszym  ciągu, dając tem sam em  początek 
dalszemu, przerzutowemu nowotworowi.

I tak wciąż dalej.. W m iędzyczasie orga­
nizm , którem u nowotwór odbiera, niczem pa­
sożyt, masę soków odżywczych, koniecznych 
do tak intensywnego rozwoju nowotworowych 
komórek, cierpi, chudnie, oddając wszystkie 
swe m aterjały  zapasowe. Poza tern sam a prze­
m iana m aterji w kom órkach nowotworowych 
bardzo intensywna, nienorm alna, powoduje 
w ytw arzanie się substancyj trujących, toksy­
cznych, które organizm  wyniszczają. Nieza­
leżnie zaś od tego, sam nowotwór, uciskając 
czy przerastając i niszcząc jakieś żywotne 
części organizmu, jeszcze wcześniej dopro­
wadza do śmierci, niż w ycieńczenie, spowo­
dowane wzrostem samego nowotworu.

Istnieją różne rodzaje nowotworów naogót 
m ożna podzielić wszystkie na nowotwory z ło ­
ś l iw e  i  d o D ro tliw e . Złośliwo, to w łaśnie te, 
które rosnąc szybko, niepoham ow anie na 
wszystkie strony, wwpierają tkanki zdrowe, 
n i s z c z ą  s ą s i e a n i e  o r g a n y ,  dają szybkie. p r z e ­
rzuty i powodują w y n i s z c z e n ie  c a łe g o  orga­
nizmu, Inne typy nowotworów złośliw ,oh 
rosną baM zo p o w o ii ,  nie wywołują początkowo 
w ycieńczenia organizmu, a przerzuty dają 
dopiero bardzo p ó ź n o . Do tego rodzaju nowo­
tworów należą zw łaszcza niektóre typy, no­
wotworów skóry.

Nowotwory dobrołliwe natom i',<‘, a takich 
m am y cały szereg, rosną wolno, ściśle od oto­
czenia odgraniczone. Często z otoczeniem po­
łączone jedynie zapomocą cienkiej szypuiki 
(szyjki), którędy doprowradzane im jest poży­
wienie. Ten gatunek nowotworów nie w y­
wołuje przerzutów', okolicznych tkanek nie u- 
szkadza, wywołując czasam i tylko szkodę, 
skutkiem  m echanicznego ucisku komórek są ­
siednich, co głównie może odegrać szkodliwą 
rolę w przypadkach dobrotliwych nowotwo­
rów (cyst) centralnego system u nerwowego. 
Nowotwory dobrotliwe rosną wolno i nie w y­
wołują w ychudzenia czy w yniszczenia orga­
nizmu. Do tego rodzaju nowotworów należą 
rozpowszechnione skórzaki, tłuszczak. i t. d.

Prócz tego istnieją jeszcze nowotwory na tle 
specyfirznem  (kiła), które jednak do w łaści­
wych nowotworów juz nie należą, leczone są 
też swoiście.

Dotąd jeszcze ciągle leczenie nowotworów 
należy wyłącznie do chirurga. Staram y się 
jak najwcześniej usunąć cały nowotwór, wy- 
cinaiac daleko w zdrowych tkankach, aby 
możliwie żadna komórka, nowofworow-a nie 
pozostała w organizmie, mogłaby bowiem, o 
ileśmy mieli do czynienia z nowotworem zło­
śliwym , dać początek wtórnemu nowotworo­
wi. Operacja nowotworu jest już nięwykor il- 
na, jeśli chory zgłasza się zbyt późno, już 
wówczas, gdy nowotwór porobił liczne prze­
rzuty , tak, że wycięcie guza pierw otnego' nie 
w ystarcza, a wycięcie wszystkich przerzutów  
jes* już niemożliwe.

Pewien gatunek nowotworów złośliwych, a' 
mianowicie t. zw'. rak, daje przerzuty za po­
średnictwem  naczyń limfatycziiych To też, 
gdy chory zgłasza się zbył późno do operacji, 
wówczas wycięcie w szystkich okolicznych 
gruczołów lim fatycznych, zajętych przez ko­
mórki nowotworowe, w wdelu takich snóźnio- 
nych wypadkach staw ia trudności nieprze­
zwyciężone, uniemożliwiaj~c radykalną ope­
rację i powodując, w jakiś czas po operach 
recydywy z komórek pozostawionych. A ta ­
kie spóźnione wyoadki bardzo często spoty­
kam y na khnice, czy naw et w praklyce p ry­
watnej. W łasnością bowiem wmk^zości nowo­
tworów jest bardzo często, że nsaia one, zw ła­
szcza z początku, przebiea znnetoie bezhole- 
sny Zwiaszcza lud nieoświecony, jeśb go coś 
nie boli, to choćby naw et w idział na tw arzy 
pod okiem, czy na wmrdze. że mu coś rośnie, 
w'rzodzieje i m iesiącam i nie ustępuje, to po­
nieważ ten wrzód nie boli. nie udaje się do 
lekarza. Dotąd zaś ciągle jeszcze posiadamy, 
jako jedyny lek na nowotwory zlośl i w e: ncż 
i tylko wczesne, bardzo wczesne wycięcie ca­
łego nowotworu, daleko w zdrowych grani­
cach, może chorem u zwrócić cenne zdrowie.

Ludwik Gross.
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Dnia 5 listopada
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś i dni następnych „T urandct". W niedzie­
lę po południu „Kura słom y'1.

T E A T R  OPERETKA „NOWOŚCI". Stale 
burzliw ie oklaskiw ana, pełna humoru operet­
ka W altera Broniewskiego p. t. „K arnaw ał 
m iłości" w doskonałej obsadzie premierowej, 
g rana będzie dziś (sobota) o godz. 7.30 wie­
czorem, i jutro o godz. 3.30 po południu po ce­
nach  zniżonych i o godz. 7.30 wieczorem. 
W. poniedziałek teatr nieczynny. „K arnaw ał 
m iłości'1 dzięki niezw ykłym  walorom arty ­
stycznym , pięknej wystawie i wzorowemu w y­
konaniu, cieszy się zasłużonem uznaniem  pu­
bliczności i stał się praw dziw ą ozdobą reper­
tuaru.

KEĆŁ JAN KAZIMIERZ. Sztuka w 5-ciu
aktach, w  inscenizacji J. Po-boga, z powieści 
II. Sienkiewicza, odegraną zostanie w n ie­
dzielę 6 b. m. w sali nowego gmachu Związku 
Młodzieży przemysłowej i rękodzielniczej 
w Krakowie o godz. 6 wieczorem. W szystkich 
sym patyków i członków Związku Zarząd 
zaprasza. Orkiestra salonowa.

FORANEK ARTYSTYCZNY W BAGATELI.
W niedzielę o godz. 11 przed południem, od­
będzie się w sali „Bagateli" poranek artystycz­
ny z występem młodziutkiej tancerki Halusi 
M otyczyńskiej. Ponadlo w poranku wezm ą u- 
dział pieśniarki W anda Szczepańska, wirtuoz 
na harm onijce ustnej W. Olkusznik, tenor W. 
P urch la i w irtuoz na pile Adam K Akompa­
niam ent objął Tadeusz Pilszewski. Bilety w 
dniu przedstaw ienia w kasie „Bagateli".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Turandot".
Niedziela, 6 listopada: popołudniu „F ura sło­

m y"; wieczorem „Turandot".
Poniedziałek; „Turandot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: „K arnaw ał miłości".
N iedziela; Po poł. po cenach zniżonych 

„K arnaw ał miłości"; wiecz. „Karnawał miło­
ści".

Poniedzałek: tea tr zam knięty.

Co grają dzisiaj w kinach?
Uciecha: „Niebezpieczny kochanek" (Lya de 

Pufti, R Schildkraut) i „Spryt i nóżki".
Bagatela: „Car Iwan Groźny",
C o r s o :  „Cyrk Rewza".
Nowości: „Car Iwan Groźny".
P r o m ie ń :  „Tajemnicza podwiązka".
Sztuka: „Zakazana dzielnica Algieru".
Wanda: „Chłopcy do rzeczy" (Pat i Pałachon). 
Warszawa: „Noce miłosne nad Nilem".

2  I S o d f o .

Program sianu radiofonicznych:
n a  n i e d z i e l ę ,  d n i a  6 l i s t o p a d a  152$ r .

K r a k ó w  (4:22). G o d z .  12: H e j n a ł ,  T r a n s m i s j a  s y g n a t a  
t o s n  i k o m u n i k a t u  lo t n i c z e  m e t e o r o l o g i c z n e g o  z W a r ­
s z a w y ,  g n d z .  12.10—14: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  p o p u l a r ­
n e g o  z F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j ,  g o d z .  14—14.25: 
P r a k t y c z n e  p o g a d a n k i  d l a  r o l n i k ó w ,  in ż .  L u d w i k  
S p i s a :  „O  p r z e t w a r z a n i u  w in  o w o c o w y c h 14, g o d z .  14.25 
d o  14.50: P r a k t y c z n e  p o g a d a n k i  d l a  r o l n i k ó w :  d r  J ó  
fcef P r z y  b o r o w s k i ,  a d j u n k t  U. J . :  „ Z  w y n i k ó w  do  
ś w i a d c z e ń  s e k c j a  n a s i e n n e i  M a ło p o t .  T w a  R o l n i c z e g o ’*, 
g o d z .  15.15—17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z F i l h a r m o n i i  
W a r s z a w s k i e j  g o d z .  17.2')—17.40: R o z m a i t o ś c i ,  godiz. 
17.40— 18.Sil*. T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,  g o d z .  18.45— 19.15: 
♦,Da.r p o ran k a* *  G i n v a c c h i n a  F o r c a n o  p r z e k t .  Z o f j i  
J a c h i m e c k i e j  a k t .  1T, w y k o n a j ą  a r t y ś c i  t e a t r u  m i e j  
s k i e g o  im .  S ł o w a c k i e g o  w  K r a k o w i e ,  p p .  Z o f j a  B a r  
w i ń s k a  i R o m a n  N ie  w i a r o  w icz .  g o d z .  19.35—20: T r a n s  
m i s j a  z W a r s z a w y  o d c z y t u  p t.  „ T h i n g v e l l i r  d o l i n a  
W i k i n g ó w ’*, k t ó r y  w y g l i w i  p. F e r d y n a n d  G i ie te i .  g o d z .  
20—20.30: T r a n s m i s j a  h e j n a ł u  z w i e ż y  M a r j a e k i e j  i ko  
m u n i k a t  s p o r t o w y ,  g o d z .  20.30: I .  K o n c e r t  p o ś w i ę c o n y  
t w ó r c z o ś c i  R y s z a r d a  S t r a u s s a .  W y k o n a w c y :  p p .  M e la  
N e u g e r ,  S t a n i s ł a w a  A b ł a m o w t c z  M e y e r o w a  ( f o r t . ) .  
E d m u n d  P ł o ń s k i ,  a r t y s t a  o p e r y  l w o w s k i e j .  J a n i n a  
K r z y  s z l a t o w i c z o w a  Z o f i a  W o ż n i a k ó w n a .  K o z ł o w s k a  
( ś p i e w ) ,  S t a n i s ł a w  E i h e r i s c h i i t z  ( s b r z . )  p r o f .  M i e c z y ­
s ł a w  S z a l e s k i  ( a l t ó w k a ) ,  W a l e r y  D e c  ( w i o l o n c z e l a ) .  
A k o m p a n i a m e n t  do  ś p i e w u  d y r .  S t e f a n  B a r a ń s k i ,  g. 
2*2—*22.30: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y ,  g o d z .  22.30—23.30: 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  s a l o n o w e j  z r e s t a u r a c j i  , , P a v i l -  
l o n ’’ w w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  p o d  dij-r. A d o l f a  G ó r z y ń ­
s k i e g o .

W a r s z n w a  (1111). G o d z .  12: S y g n a ł  c z a s u  I k o m u n i ­
k a t y :  lot n ie z o  m e t e o r o l o g i c z n y ,  P A T ,  grodz. 12.10: P o ­
r a n e k  m u z y c z n y  z F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j .  W  p r o ­
g r a m i e  m u z y k a  f r a n c u s k a .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a
f i l h a r m o n i e / n a  p u d  d y r .  J ó z e f a  O z j m i ń s k i e g o ^  Z o f j a  
D o b r o w o l s k a  P a w ł o w s k a  ( ś p i e w ) ,  T a d e u s z  M i c h a ł o  
w \c7.' ( w i o l o n c z e l a )  i pr< f . L. U r s f e i n  ( a k n m p . ) ,  g o d z .
14—11.20: O d c z y t  p. t . „ P r z e d z i t n o w e  p o r z ą d k i  w  o b o  
r ż ę "  ( d z i a ł  . . R o l n i c t w o 14) w ^ g ł  i . ż .  M i e c z y s ł a w  K w a  
a i b o r s k i ,  g o d z .  14.20— 14.40: O d c z y t  p- t .  „ Z a z i ę b i e n i e  
i o c h r o n a  p r z e d  nim * ' ( d z i a ł  „ H i g i e n a " )  — w y g ł .  d r  
M a r c i n  K a c p r z a k  g o d z .  14.40—15: O d c z y t  p .  t .  „ N a j ­
w a ż n i e j s z e  w i a d o m o ś c i  i w s k a z a n i a  ro ln icze** ( d z i a ł  
„ R o ln ic tw o * *)  — w y g ł .  r .  S z c z e p a n  M ę d r z e c k l .  g o d z .
15— 15.1(1: K o i n n m i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ,  g o d z .  15.15*. 
K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z  F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j .  
W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  f i l h a r m o n i c z n a  p o d  d y r ,  E m i ­
l a  C o o p e r a  i S t e f  m  F r e  ik i e l  ( s k r z . ) ,  g o d z .  17.20—17.441: 
R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  17.4>—18.30: A u d y c j a  l i t e r a c k a .  Au- 
t o r c c v t a c i e  W i t o l d a  H u l e w i c z a  g o d z .  18.30—18.45: K o ­
m u n i k a t  P A T ,  g o d z .  18.45— 10.10: O d e ? v t  o .  t .  „ D z i e j e  
Z a m k u  k r ó l e w s k i e g o  n a  W a w e l u ’* ( V I )  — w y g ł o s i  
p r o f .  F T enrvk  M o ś c i c k i ,  g o d z .  19.10—19.35: „ Z n a c z e n i e  
m o r z a "  z c y k l u  o d c z y t ó w  p o p u l a r n y c h  p .  t :  „ W s z y s t ­
k o  d l a  w s z y s t k i c h . "  — w y g ł .  p r o f .  A l .  J a n o w s k i ,  g o d s .

19.35—20: O d c z y t  p . t .  „ T h i n g v f e l l i r  d o l i n a  W i k i n g ó w "  
z c y k l i i  „ P o d r ó ż  n a  I s land ie**  ( d z i a ł  . . P o d r ó ż e  i p r z y  
g o d y " )  — w y g ł .  p. F e r d y n a n d  G o e t e l ,  g o d z .  20: P r z e ­
m ó w i e n i e  p. Z o f j i  M a x o w e j  z o k a z j i  d o r o c z n e g o  ś w i ę ­
t a  S t o w a r z y s z e n i a  „ R o d z i n y  w o j s k o w e j * ’, g o d z .  2i.3ii: 
K o n c e r t  k a m e r a l n y ,  p o ś w i ę c o n y  m u z y c e  c z e s k i e j .  W y  
k o n a w c y :  O r k i e s t r a  s m y c z k o w a  P. R .  p o d  d y r .  J ó z e f a  
O z im i  ń s k i e g o .  k w a r t e t  s m y c z k o w y  Oni m i ń s k i  e g o .  I l a  
l i n a  L e s k a  ( ś p i e w )  i p r o f .  L u d w i k  E r s t e i n  ( a k o m o . )  
g o d z .  22: S y g n a ł  c z a s u  i k o m u n i k a t y :  lo t n ie z o  m e te n  
r o l o g i c z n y ,  p o l i c y j n y .  P A T .  s p o r t o w y  n rn 7  n u d p r o  
g r a m ,  g o d z .  22.30: T i a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

P o z n a ń  (280.4). W  g o d z i n a c h  r a n n y c h  r a d i o s t a c j a  
n i e c z y n n a  z p o w o d u  b r i k u  d o s t a w y  p r a d n  e l e k t r y c z ­
n e g o  p r z e z  E l e k t r o w n i ę  m i e j s k a .  G o dz ,  15.11)-—17.20: 
T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  W a r s z a w y  g o d z .  17.20—17.40; 
N a d p r o g r a m  i k o m u n i k a t y ,  g o d z .  17 10—lR.ru>: T r a n s ­
m i s j a  z W a r s z a w y ,  g o d z .  18.30—19.10: A u d y c j a  d la  
d z i e c i  — w y k o n a j ą  p .  W .  T r o j a n o w s k a  i o. Z. N o s k o w ­
s k i ,  g o d z .  19.10—19.35: O d c z y t  z d z i a ł o  . . W ś r ó d  n a j n o w  
s z y c h  k s i ą ż e k  i c z a s o p i s m " ,  g o d z .  19.35—20; O d c z y t  P- 
t .  „O  p o d r ó ż y  do  I s l a n d i i "  — w y g ł o s i  p. F e r d y n a n d  
G o e te l  ( t r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ) ,  g o d z  20—20.25: Od 
czyt_ p. t .  „ C z ł o w i e k  n o w o c z e s n y  a  p r z y r o d a "  — w y ­
g ło s i  d r  J u l j a n  R z ó s k a .  a s y s t e n t  U. P „  g o d z .  20.25. 
K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ,  g o d z ,  20.30—22: K o n c e r t  
m u z y k i  p o l s k i e j :  W y k o n a w c y *  P r o f e s o r o w i e ,  K o n s e r ­
w a t o r e m  P a ń s t w o w e g o  Z y g m u n t  L-isieki  ( f o r t e p i a n )  i 
Z d z i s ł a w  J a b n k e  ( s k r z y p c e ) ,  g o d z .  22—22.20: S v g n a ł  
c z a s u .  K o m u n i k a t y  s p o r t o w e ,  g o d z .  22 30—24: T r a n s ­
m i s j a  m u z y k a  t a n e c z n e j  z w i n i a r n i  „Carl tou**.

n a  p o n i e d z i a ł e k ,  7 l i s t o p a d a .
K r a k ó w  (442). G o dz .  12: „ H e j n a ł " .  T r a n s m i s j a  s y ­

g n a ł u  c z a s u  i k o m u n i k a t u  l o t n m z o - m e t e o r o l o g i e z n e g o  
z W a r s z a w y ,  o r a z  k o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  G, 
17.20—17.45: O d c z y t  p o d  t y ł . :  „ Z a s a d y  j e ż y k ó w  p o m o ­
c n i c z y c h  w n g ó l e  a  e s p e r a n t a  w  s z c z e g ó l n o ś c i " ,  w v ę l .  
p r o f .  O do  B u j w i d .  G o dz ,  17-45—18.15: B a j k i  d l a  d z i e ­
ci — w y g ł ,  p . J ó z e f i n a  R n g o ^ t z - W a l e w s k a .  G od z .  
18.15—19: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  G o d z .  19—10.15:: 
T r a n s m i s j a  k o m u n i k a t u  r o l n i c z e g o .  Go/te . 19.15—19.35: 
R o z m a i t o ś c i .  G o dz .  .19.35—60: O d c z y t  poi] t y t .  ,,TTp a -  
d e k  m i a s t  w  o s t a t n i c h  w i e k a c h  R z p l i t e j  i lo s  i c h  
p od  r z ą d a m i  z a h o r c z c m i "  — w y g ł .  p. J a n  F r i o d b e r g .  
d y r .  g i m n .  G o d z .  20—20.30: T r a n s m i s j a  . . h e m a ł n "  z 
w i e ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m u n i k a t  s p o r t o w y  G o d z .  20.39: 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,

W a r s z a w a ,  (1111). G o d z .  12: S y g n a ł  c z c r i i  I k o m u ­
n i k a t y :  l o t n i c z o m e t e o r o l o g i c z n y .  P .  A. T. G . 12.20— 
13: K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  G odz .  15: K o m u ­
n i k a t y :  m e t e o r i ł l o g i e z n y ,  g o s p o d a r c z a ,  P .  A .  T. G o d z .  
1*3.25—1Ó.40: N a d p r o g r a m ,  k o m u n i k a t y .  G o dz .  1(5.19— 
17.05: „ B o c z n a  A n t e n a " .  ( O d c z y t  p .  t . :  „O  n a j n o w ­
s z y c h  z d a r z e n i a c h  w  nauc e ,  i t e c h n i c e ' / )  — w y g ł .  o. 
B r u n o  W i n a w e r .  G o d z .  17.05—17.29: K o m u n i k a t y  P .  
A. T .  G od z .  17.29—17.45: „ O  p o l s k i c h  t r a d y c j a c h  wy 
c ^ o w a w e g . y c h "  ( z  e v k l n  o d c z y t ó w  o r g a n i z o w a n y c h  
t ’J ’-’ |'Z m i n .  W .  R .  i O, P . )  — w y g ł .  J ó z e f  L e w i c k i .  G. 
17 ‘5—18.15: P r o g r a m  d l a  m ł o d z i e ż y .  P .  Z o f i a  K^ade-  
b e r g o w a  w*ygłosi p o g a d a n k ę  h i s t o r y c z n ą  n. t . :  . . K r z y ­
ż a c y  i L i t w i n i " .  G od z .  18.15: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e ­
c z n e !  z  k a w i a r n i  . G a s t r o n o m i a "  w  w y k o n a n i u  o r ­
k i e s t r y  L e w a k a  i M a t z m a n a .  G od z .  19—19.15: K o m u ­
n i k a t  r o l n i c z y .  G o d z .  19.15—19.35: R o z m a i t o ś c i .  G od z .
19.35—20: 23- t a  l e k c j a  k u r s u  e l e m e n t a r n e g o  i e z v k a  
f r a n o n . s k  i e g o  w e d ł u g  p o d r ę c z n i k a  p. L u e i e n  R o q iR -  
g n y .  G o d z .  20.30: T r a n s m i s j a  z P o z n a n i a .  G o d z .  22: 
S y g n a ł  c z a s u  i k o m u n i k a t y  l o t n i e z o - m e f e o r o l o g i e z n y .  
p o l i c y j n y ,  P .  A .  T.,  s p o r t o w y  o r a z  n a d p r o g r a m .

P o z n a ń ,  (280.4). G o d z .  12.45—14: K o n c e r t  o r k i e s t r y  
w o j s k .  7 p .  a .  e. p o d  d ^ r .  k a n e l m .  S t e r n a l s k i e g o .  z 
u d z i a ł e m  p. F r .  K a n i e w s k i e j  ( m e z z o s o p r a n ) .  G o d z .  13: 
P o d c z a s  p r z e r w y  k o n c e r t o w e j ;  n o t o w a n i a  g i e ł d y  zbo-  
i o w o - t o w n r o w e j .  G o d z .  14: N o t o w a n i a  g i e ł d v  p i e n i ę ­
ż n e j .  G o d z .  17—17.215: O d c z y t  z  c y k l u  o r g .  p r z e z  T. C. 
L .  p. t , :  „ K w e s t i a  a g r a r n a  s ta r o ż N - ln c y o  R z y m u 4* — 
w y g i .  p .  p u ł k .  P i e k u c k i .  G o d z .  17.43—19: T r a n s m i s j a  
k o n c e r t u  z k a w i a r n i  „W ic lk op o . Ia . rok n " .  G o dz .  19— 
19.10: N a d  p r o g r a m  i k o m u n i k a t y .  G o d z .  19.19—19 35: 
P o g a d a n k a  d l a  o s ó b  m ó w i ą c y c h  p o  f r a n n e u s k n  , .T /h u -  
m e u r  d a n s  l a  l i t t e r a t u r e  f r a n c a i s e "  — w y g ł .  p. O m e r  
N e v e n x .  G o dz .  19.35-—19.55: K o m u n i k a t y  g o s n n d a r e z e .  
G o d z .  19,55—60.20: O d c z y t  p. t . ;  „ O n e e t w o  OvKfvęrsów 
w  L ą d z i e  ( z a p o m n i a n y  z a b y t e k  W i e ł k o p f d « k i s \ )  — 
w y g ł .  p . d y r .  K i l a r s k i .  G od z .  29°9 :  K o m u n i k a t  \m c -  
t e o r o l o g i e z n y .  G o d z .  20.30—22: K o n c e r t  o r g a n o w y
p r o f .  F .  N o w o w i e j s k i e g o .  z u d z i n >e m  s o l i s t k i  n r t .  nu .  
p .  Z o f j i  F e d '~ c z k o w p j  ( s o p r a n ) .  G o d z .  2-1—2° *>0: S y ­
g n a ł  c z a s u .  K o m u n i k a t  L . O. P .  P .  G od z .  22.°0—° t :  
T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z w i n i a r n i  „ P n l a i s  
R o y a l " ,

0 p ro p a g a n d ę  poishiej fesf3żKi p r z e z  rad fe.
Z W arszaw y telefonują nam :
W  organizacjach literackich m. W arszawy 

pow stała myśl zaw iązania komitetu propagan­
dy książki za pomocą radja. Propaganda ta 
byłaby ujęta w formę stałego nadawania iu- 
scenizacyj radjowych, rccwtacyj i impresyj au­
torskich. a ponadto krytyki, oraz informacyj o 
ruchu literackim w kraju i zagranicą.

W  sprawie tej toczą się obecnie między or­
ganizacjam i literackiem i a Polskiem Fiadjo per­
traktacje, które znajdują się na doljrej drodze 
do urzeczyw istnienia.

Przegląd czasopism.
„ŚWIATOWID" nr. 45 (170). Na pierwszej 

stronie widnieje tragiczny okręt „Principessa 
M afalda", której zatonięcie z kilkuset ludźmi 
w strząsnęło całym  światem . Druga strona 
przynosi podobizny najw ażniejszych osobisto­
ści kierowniczych w m inisterstw ie spraw  za­
granicznych z min. Zaleskim na czele. Zjazd 
Ziemianek z całej Polski, zjazd Karaimów pol­
skich, portret sen. Bojki,, 60 la rocznica naszej 
znakom itej rodaczki p. Marji. Curie Skłodow­
skiej, polscy śpiewacy w W iedniu z naszym  
sław nym  Kiepurą na czole, polscy skauci w 
W aszyngtonie, polscy artyści filmowi — oto 
w ybór licznych, ak tualnych tematów z życia 
polskiego w kraju i zagranicą. Znajdują się 
także i najświeższe polskie teatralja, wśród 
nich zdjęcia z prześlicznej krakowskiej „Tu­
randot". Jest nadto dział mód najnowszych dla 
panów, przegląd najnowszej sztuki polskiej o- 
raz pierwszy plan konkursu na najpiękniejsze 
dziecko Polski.

C s - a f c a  p l a s C y t u s i a  O a r s a a w y  
n a  P o w s t .  I W t? s t a w i e  K r a j o w e j  

v j  Poznaniu.
Celem przygotowania udziału sztuk pla­

stycznych w Powszechnej W ystawie Krajowej 
1929 w Poznaniu utw orzył się w W arszawie 
miejscowy komitet pod przewodnictwem prof. 
W. Skoczylasa. Komitet odbył trzy posiedze­
nia, których omawiano wszelkie możliwości u- 
działu w w ystawie i w ysłuchano referatów 
członków komitetu, którzy się podjęli naszki­
cowania programu wystaw  z poszczególnych 
dziedzin sztuk plastycznych. Po rozpatrzeniuj 
planów gmachu, przeznaczonego na Sztukę, 
komitet doszedł do przekonania, że miejsca jest 
za mało. a jednocześnie uznano, że sztuka pla­
styczna we wszystkich jej przejawach, od a r­
chitektury, sztuki w nętrza, sztuki dekoracyjne), 
m alarstw a, rzeźby, do grafiki i pięknej książki, 
nie w yłączając działu retrospektywnego, po­
w iną wystąpić na tej pierwszej polskiej w ysta­
wie powszechnej jak najpokaźniej, stosownie 
do należnego jej miejsca w całokształcie ży- 
cai kulturalnego i gospodarczego kraju. Wyło­
niły się różne projekty, między innym i budowy 
dodatkowej specjalnej hali. Przyjęto projekt u- 
rządzenia w ystaw y rzeźby na wolnem po­
wietrzu. Zaaprobowano projekt odezwy do 
rzeźbiarzy, jak i do artystów , komponujących 
w nętrza, oraz do firm w ykonawczych. Uznano 
wreszcie konieczność utw orzenia, w porozu­
mieniu z kom itetam i innych m iast, komitetu 
centralnego ogólno-polnkiego, celem ujedno­
stajnienia w ysiłku i utrzym yw ania ścisłego 
kontaktu zarówno z departam entem  sztuki, 
bez którego pomocy udział w tej w ystawie jest 
nie do pomyślenia, jak i z kierownictwem dzia­
łu kultury  i sztuki na w ystawie.

TEATR LWOWSKI W PRZEMYŚLU. Lwow­
ski Teatr W ielki w ystaw ia w  poniedziałek, 
,7 h. m. w  Przem yślu doskonałą komedję Z 
Kaweckiego p. t. „Fura słomy". W przedsta­
wieniu biorą, udział najlepsze siły lwowskie­
go teatru. M. in. pp. Nosarzewska, Lewicka, 
Ładosiówna, Zabrzycka, Michnowska, Okor- 
nicki, Basiński, Ruszkowski, Zabilski. Reży­
seruje p. Dobrzański.

NOWA SIEDZIEA ZWIĄZKU ZAWODO­
WEGO POLSKICH ARTYSTÓW PLASTY­
KÓW. Dzięki poparciu inicjatyw y Z*arządu 
Związku przez czynniki rządowe, Związek 
p lastyków ' uzy skał możność wynajęcia lo­
kalu wystawowego w najruchliw szym  punkcie 
m iasta przy u ' Nowy Świat 19. W połowie 
b. m. nastąp i uroczyste otwarcie lokalu. Na 
inaugurację przygotowuje się zbiorową wy­
stawę prac Tadeusza Truszkowskiego. W pro­
jekcie są następujące w ystaw y: Salon zw ią­
zkowy, w ystaw a Tow. „P lastyka" w Pozna­
niu, s,Sztuka" krakowska, Salon w iosenny, 
Salon m odernistów i Salon sportowy. Ponad­
to w lokalu wystawowym odbywać się będą 
periodyczne odęzyty z dziedziny sztuki, prze­
znaczone dla najszerszych w arstw  społecz­
nych.

Pozyskanie przez Związek wielkiego lokalu 
wystawowego staje się zdarzeniem  w naszem 
życiu kulturalno-artystyczne. a pozatem przy­
czyni się niewątpliwie do dalszego rozwoju 
sanacji organizacji.

PRE^JERA ,.CASANOWY“ RÓŻYCKIEGO 
W KATOWICACH. W obecności kompozytora 
Ludom ira Różyckiego odbyła się onegdaj 
w Teatrze Polskim w Katowicach preinjera 
opery „Casanowy". Przedstaw ienie odniosło 
zupełny sukces tak pod względem wokalnym, 
jak orkicstralnym  i choreograficznym . P u ­
bliczność, w ypełniająca szczelnie teatr, zgo­
towała autorowi gorącą owację.

Kuifnra i sztaba.
Roman Dmowski otrzymał 

nagrodo literacka m. Poznanis.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 listopada. W czoraj w sali ra ­

tuszowej w Poznaniu odbyło się pierwsze po­
siedzenie kom itetu nagrody literackiej m iasta 
Poznania imieniem Ja n a  Kasprowicza. Nagro­
da wynosi 10.000 złotych. P rzyznana -ostała 
za rok 1927 Romanowi Dmowskiemu. W myśl 
sta tu tu  nagrodę literacką m. Poznania przy­
znaje się co dw a lata jednemu z żyjących au­
torów polskich za całokształt jego działalności 
na polu literatury , a  więc poezji, powieści, 
dram atu , studjum , krytyki literackiej, piśm ien­
nictwa politycznego i społecznego, albo popu­
laryzacji wiedzy.

Jrk  ubiarst s:q będziemy 
na wieczór.

W najnowszej modzie kobiecej zaznaczają 
się bardzo w yraźnie dwa rozbieżne kierunki: 
1) idący w kierunku trzym ania linji męskiej 
prostej, nieskomplikowanej i 2) dążący do 
przyw rócenia sylwetki hardziej kobiecej, ruch­
liwej, falistej, bardziej skomplikowanej i uroz­
maicony.

Oba te k ierunki istnieją obok siebie i  nie 
można powiedzieć, aby jeden górował nad dru­
gim. Tylko zakres ich działalności został roz­
dzielony.

L inja m ęska pros-ta znajduje w dalszym 
ciągu pełne zastosowanie w ubraniu sport.>  
wem, przedpołudniowem, natom iast wszelka 
ozdobność, falistość, ruchliwość, bogate efekty, 
ujaw niają się po części w strojach popołudnio­
w ych, a w ybitnie w toaletach wieczorowych.

Toalety wieczorowe na sezon nadchodzący 
m ają odznaczać się wielkiem bogactwem barw 
i ogromnem urozm aiceniem  kroju. Przede- 
wszystkiem  charakterystyeznem  jest to dąże­
nie do przedłużenia sukni przy jednoczesnem 
zachow aniu krótkiej spódniczki. Rozwiązaniem 
tego skomplikowanego bądź co bądź problemu, 
jest tak modna obecnie asym etria. Spódniczka 
tedy niby jest krótka, nieraz naw et bardzo 
krótka, ale robi w rażenie długiej, bo przydłu- 
żają ją albo kokardy, albo w olanty, godety, tre­
ny ild. W szystkie te p rzybrania są ogromnie 
modne i one to stanow ią w łaściw ą cechę naj­
nowszej mody wieczorowej. Szczególnie w iel­
kie kokardy z długiemi spuszczonem i końcami, 
robiącem i w rażenie trenu, są  ogromnie „en 
vogue“ i w yw ołują wielki efekt.

Widzimy też, że moda w swojem posługiwa­
niu się formami asymetrycznemi nie zna po- 

j prostu ograniczeń. Suknia jest długa z przodu, 
'*  krótka z  tyłu, albo aa  odwrót każdy lok  jest

Najmod Wieczorowa.

inny, wszystkie ifpięcia i draperje są niesym e­
tryczne, co jednak w łaśnie nie robi w rażeni* 
zaniedbania, ale artystycznej nonszalancji.

Naogót w modzie wieczorowej rozróżnia:nY 
dwie grupy toalet: jednę, która pomimo
wszystkich ozdób przybrania, kokard, w olan­
tów i draperyj, zachowuje zasadniczo sm ukłą 
linję i inne — idące w yraźnie w kierunku sty* 
lowości.

Co się tyczy m aferjałów, to przedewszyst- 
kiem moda faworyzuje w dziedzinie toalet 
wieczorowych materje błyszczące, a więc: 
mieniące się tęczą barw  olśniewające brokaty, 
złociste i srebrzyste lam y, nowomodne błysz­
czące aksam ity, w  szczególności tak zwane 
„velours m etaliąue", dalej wszystkie błyszczą­
ce jedwabie. Modne są również bardzo koron­
ki przetykane m etalicznem i, błyszczącem i nit­
kami. W yszycia z korali, z paciorków, perełek 
różnokolorowych, różnobarw ne hafty  — uzu­
pełniają ten obraz baśniowego przepychu, 
przypominającego swe suknie całe, jak słoń­
ce, lub jak księżyc, ofiarowane przez dobrO 
wróżki ich faworytkom.

Obok tych m ateryj, olśniew ających b laska­
mi i przeważnie dość ciężkich, jak brokaty, la ­
my, aksam ity, wchodzi w ybitnie w modę tiuL 
Powiewne mgiełki tiulu widywać będziemy te­
go, roku r>^..bąiącba dąncingach, w teatrze, na 
każdym kroku. Tiul znajdzie rozm aite i to jak 
najszersze zastosowanie, czy to w  postaci sza­
lów, owijających wdzięcznie szyję i ram iona, 
czy w postaci przejrzystych rękawów do su­
kien wieczorowych, czy też wreszcie najczę­
ściej w formie stylowych spódniczek do sta-* 
niczków z innej, przeważnie błyszczącej mate-' 
rji. Tiule będą noszone we wszelkich barw ach, 
specjalnie jednak będzie modnym tiul czarny* 
Przem ysł produkuje obecnie nowe gatunk tiu­
lu, bardziej trw ale i praktyczniejsze od daw ­
nych. r

Uzupełnieniem jaśniejących sukien wieczo­
rowych są przepyszne płaszcze z lam y, z ve- 
lourów aksam itnych, z brokatu, bogato przy- 
luerane futrem. T o  ostatnie jest n i e o d z o w n y m  
w arunkiem . Szczególnie lisy białe i błękitne 
znajdą szerokie zastosowanie. Jeśli ktoś może 
sobie pozwolić na specjalnie kosztowne okry­
cie wieczorowe, to przywdziewa cape, albo 
płaszcz z  gronostajów, albo też sobolowy.

2 nismfecKiego so su zawodowego.
Ukazują się coraz nowe dane, oparte na 

odbytym  w Niemczech w czerwcu 1925 r . 1 
spisie zawodowym. Dane te ujaw niają w ca* 
łej pełni olbrzym ią ruchliwość powojennego 
niemieckiego życia gospodarczego.. Poniżej 
podajemy informacje, dotyczące przem ysłu i 
handlu, z wyjątkiem przedsiębiorstw, zw ią­
zanych bezpośrednio z rolnictwem:

Przedsiębiorstw  zarobkowych w wymienio­
nych dziedzinach posiadały Niemcy 3,455 111*1 
zatrudniano w nich 18,388.696 osób, w tej 
liczbie kobiet 4,777 639, t. j. 26% Zakłady 
fabryczne i górnicze w liczbie 1.842 913 sta- , 
nowiły 53.3% w szystkich przedsiębiorstw za­
rejestrow anych, a zatrudniały  one 12,482 LRL 
osób, t. j. 67.9% ogółu. Następne miejsce zaj­
m ują przedsiębiorstwa handlowe i transpor­
towe w ilości 1,495 266 (43.3% ), zakładów 
i 5,383 119 (29.3% ) osób zatrudnionych Po­
zostałość stanow iły przedsiębiorstwa teatra l­
ne, san itarne i t. p.

W porównaniu z poprzednim spisem doko-* 
nanym  w r. 1907 w ykazują Niemcy, pomimo 
przegranej wojny i la t inflacyjnych, s iln y ' 
wzrost przedsiębiorczości. L iczb f., zakładów 
w zrosła o 14.4%, liczba osób zatrudnionych 
aż o 28 5% . Handel i transporty wzrosły sto­
sunkowo silniej, aniżeli czyste zakłady wy­
twórcze.

Zasługują również na uwagę dane, doty­
czące zużycia siły m echanicznej Na czelo 
kroczą w  tym  zakresie kopalnie,''operujące
3,833.00 koni parowych. Następnie: m etalur­
gia z 3,689.000 H. P., konstrukcje m echanicz- , 
ne i elektryczne w  1,887.000 H. P., przem ysł 
spożywczy z  L-701 000 H. P ,
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. ajemnica jednego z  finansowych 
królów amerykańskich.

H enryka Forda, am erykańskiego króla sa­
mochodów, produkującego 2 OUO aut dziennie, 
prześcignął obecnie Alfred Sican z „General 
•Motors Co", którego zakłady wypuszczają już 
v.000 m aszyn dziennie

Za przykładem  swoich poprzedników przy­
był Alfred Sloan do Paryża, gdzie podejmowa­
ny był wspaniale przez Unję Międzysojuszni­
czą. W bankiecie, w ydanym  n a  jego cześć, 
wzięło udział około 100 osób.

P. Alfred Sioan jest człowiekiem niezwykle 
skromnym. Twarz jego blada, podobna jest łu ­
dząco do prezydenta W ilsona, a  chudością 
swoją przypom ina Rockefellera. Podczas b a n ­
kietu zdaw ał się mocno onieśmielony obecno­
ścią ministrów i dziennikarzy francuskich. To 
jednak nie przeszkodziło mu wygłosić przy de­
serze mowy, która jest niejako brew iarzem  
magnatów am erykańskich.

— Sądzę — mówił Sloan — że w tym  roku 
sprzedam y powyżej 1,500 000 au t Koszt na­
szej produkcji w y n o s ić  będzie przeszło miljard 
doi. Bezpośrednio zatrudniam y około 200 iys. 
robotników, pośrednio zaś przeszło 500.000,. 
Nasze tranzakcje handlowe pochłaniają kapi­
ta ł wysokości m iljarda dolarów. Nasz zysk od 
m aszyny będzie w tym roku najniższy, a  po­
mimo to suma naszych zysków przewyższy 
220 milj. dolarów, czyli 5 i ta miljardów fran ­
ków...".

Są to zaiste sum y astronom iczne. P. Alfred 
Sloan w ym ienił je jednak głosem naturalnym , 
bez patosu lub pychy. Podał j e„as a m atter of 
fact", jako dokum enty faktyczne. Druga część 
jego przem ówienia m iała pewien charak ter fi­
lozoficzny i pouczyła nas o tajem nicy jego 
powodzenia.

—  „My m am y jedną, w ielką zasadę —  mó­
wił dalej Sloan. — Polega ona na zrealizow a­
niu jaknajm niejszego zysku od każdej m aszy­
ny. Najszczęśliwsi jesteśmy wtedy, gdy może-

obniżyć cenę sprzedażną lub udoskonalić 
nasz produkt. W ieloletnie doświadczenie pou­
czyło nas, że to są w łaśnie elem enty praw dzi­
wego powodzenia".

Zasada ta stosuje Jlę nietylko do automobi- 
lizmu. W tym  momencie mowa p. Sloan staje 
się najbardziej interesująca:

„25 la t pracuję już w interesach, w m ałych 
i dużych przedsiębiorstwach. Zawsze trzym a­
łem się jednej linji działania i zawsze dobrze 
na tern wychodziłem... Ażeby przedsiębior­
stwo mogło być trwałe i wielkie, musi być o- 
Parte o dobro publiczne i musi być prowadzo­
ne uczciwie. Musimy uczciwie traktow ać n a ­
szych współpracowników, którzy dzieląc na- 

ze trudy, mają prawo dzielić nasze zyski. — 
Musimy uczciwie traktować naszych dostaw­
ców i naszych nabywców. Musimy uczciwie 
traktować naszych akcjonarjuszy, którzy m a­
ją prawo wiedzieć wszystko o przedsiębior­
stwie. które do nich należy... Prócz tego nic 
możemy być w ierni ideom przestarzałym , 
które często są przeszkodą w  rozwoju intero- 
sów. Jakimkolwiek systemem praca nasza by ­
łaby w ykonyw ana, pam iętać musimy o tem, 
że jutrzejsze nasze dzieło ma być doskonalsze 
°d dzisiejszego. I trzeba pracować, intensy­
wnie, w ytrw ale; tylko taka praca usunąć mo­
że wszystkie przeszkody. —  P raca dostępna 
jest każdem u i stanowi najpew niejszą rękoj­
mię powodzenia".

Przemówienie to powinno było być wygło­
szone wobec w szystkich przemysłowców i 
handlowców świata.

W ostatnich czasach w zrasta silnie ruch 
wychodźczy, który sięga niemal 1(3 części c a ł­
kowitego przyrostu ludności. Ludność litewska 
emigruje głównie do krajów zamorskich, przy- 
czem jest objawem charakterystycznym , że 
wśród em igrujących w zrasta stale odsetek rol­
ników, którzy wys.przedają rolę i jadą za octan  
szukać szczęścia.

Stan gospodarczy Litwy (kowieńskiej) jes! 
zupełnie nieustabilizowany. Powód tego przy­
pisać należy ciągłej zm ianie gabinetów m ini­
sterialnych, z których żaden nie mógł prze­
prowadzić w całej pełni swego programu gospo­
darczego. Każde stronnictwo starało się zało­
żyć w kraju osobne kooperatywy, instytucje 
kredytowe, oraz inne zakłady, stw arzając w 
ten sposób nigdzie nie spotykany paralelizm 
kredytów, rolnictw a i kooperacji. Kredyt przy- 
tem stał się na Litwie niemal niedostępny z po 
wedu zbyt wysokich odisetek.

Jedyną podstaw ą gospodarki krajowej jest 
rolnictwo, gdyż przemysłu na Litwie poważ­
nie traktow ać nie można. Nas-iona litewskie je­
dnak nie są doborowe, o meljoracji rolnej jak i 
o kredytach m arzyć naw&t w tej chwili nie 
podobna. W szystko to nie zapowiada na długie

jaszcze lata możliwości osiągnięcia poważnych 
dochodów z rolnictwa.

Rozpowszechnione jest na Litwie m niem a­
nie, że przyczyną złego stanu gospodarczego 
jest zbyt m ała ilość wypuszczonych litów. — 
Mniemanie to jest niesłuszne, kryzys gospo­
darczy bowiem powstał w łaśnie z chw ilą po­
dwojenia liczby banknotów. Jednostka w aluto­
wa została przyjęta w zbyt wysokiej wartości, 
i w ten sposób Litw a oddzieliła się od innych 
państw  w dziedzinie eksportu chińskim  mu- 
rem. W oliwili obecnej ilość w ypuszczonych 
litów sięga cyfry 60 milj., na każdego m iesz­
kańca więc przypada dwadzieścia kilka litów, 
budżet zaś państwowy przewyższa 5-kroteie 
liczbę em ilowanych banknotów. Powoduje to 
konieczność używ ania produktów, jako środ­
ków płatniczych, czemu wyraz dały już w 
swoim czasie spółdzielnie, plącąc poprostu za- 
kupionemi jajami.

Rząd, potrzebując pieniędzy, idzie po linji 
najmniejszego oporu, slarając się poprostu w y ­
cisnąć jak najwięcej od swoich obywateli,, sam 
zaś, nie dotrzym ując term inu spłaty swych 
pożyczek w ew nętrznych, podrywa w zupełno­
ści zaufanie ludności do siebie. pp.

P i l « t  ś g s s i M B g g g B r ę g e a

Kryzys w światowym przemyśle węglowym

Przesilenie gospodarcze 
na Ulwie Kowieńskie).
Zarówno handel jak i przem ysł na Litwie 

hr»w\ znajdują me w  sla.nie opłakanym .
Ze stosunkowo niewielkiej liczby zakładów' 

Przemysłowych, które zajm owały się obrabia­
niem miejscowego surowca, cały szereg za­
mknięto. Przem ysł drzewny upada praw ie zu- 
Pałnie, gdyż tartaki, nie mogąc opłacić swoich 
Pracowników, likwidują się, a w najlepszym  
razie zawieszają roboty. W ytworów miejscowe- 

przem ysłu kraj zużyw a bardzo niewiele, 
‘Prowadzając wszystko niemal z zagranicy.

Rolnictwo osłabło jeszcze bardziej w ostat­
nich czasach. Do dnia 1 stycznia 1927 r. było 

Litwie kow 312.86(3 ha nierozparcelow a- 
nych gruntów, w co w chodzą również obszary 

^■orskie, które zaczęto parcelować w r. 1926. 
'^■'Szar dzierżawionej ziemi zm niejsza się co­
f a n i e .

Przyczynia się do tego całkow ity brak nieod­
pornego kredytu, gdyż dochód ze sprzedaży 
blonów nie daje jeszcze rolnikowi dostateczne- 

kapitału  napofrzeby jego gospodarstwa. 
Gospodarka leśna prowadzona jesł wprost 

?abnnkowo, ponieważ sprzedaż lasu i w yrąb 
‘’dbywa w znacznie większych rozm iarach, 
''■ftiżel-i na to pozwała gospodarka racjonalna. 
r G złym stawie gospodarki św iadczy również 
’zrr*)iina ilość oprotestow anych weksli.

.jj b ó s tw o  litewskie obciążone jesł poważnemu 
®Bami. Niezapłacone są dotychczas trzy po- 
•taki w ew nętrzne, których termin dawno już 

jY n ą l Poza tem istnieją jeszcze długi zagra- 
v ^tle. jak około 5 milionów dolarów w Ame- 

yr V oko to 20 tysięcy funtów szterllngów w 
\ j c L?-’ Niewiadomy jest dług Litwy wobec 

iec, jakkolwiek przypuszczać należy, że 
przewyższa znacznie wszystkie n in s .

Sytuacja przem ysłu węglowego na całym  
świecie w  latach powojennych zaczęta ksz ta ł­
tować się pomyślnie i to zwolna, choć stale 
pogarszając się. Zasadniczą przyczyną było 
obok znacznej i stałej nadprodukcji, zm niej­
szenie się konsum eji węgla w  świecie, począł 
'kowo po części dzięlki unieruchom ieniu lub o- 
graniczeniu pracy w  niektórych dziedzinach 
produkcji, następnie w skutek zastąpienia in- 
nemi środkami opalowemu węgla, w yzyskania 
eneirgji wodnej, stosowania coraz oko nornic z - 
niejszych metod spalania węgla itp. W szyst­
kie te momenły razem  wzięto doprowadzają 
przem ysł węglowy w  świpcie do położenia, z 
którego zda się chw ilam i, że w yjścia nie­
ma — do położenia, którego beznadziejność 
charak teryzują od czasu do czas-u kolosalne 
zatargi socjalne, jak to miało miejsce przy 
strajku węglowym w  Anglji w latach 1921 do 
1926, strajku w am erykańskich kopalniach 
an tracy tu  i cv innych mniej w ażnych centrach 
węglowych. Zagadnienie to jest niezwykle po­
w ażne i w ywiera dniosły w pływ  nietylko na 
kształtow anie się stosunków socjalnych w po­
szczególnych krajach, ale również na ich po­
litykę zew nętrzną.

Nadprodukcja w  przemyśle węglowym, 
zw łaszcza w zrasta intensyw nie w ostatnich 
latach, I tak, według obliczeń, przekroczy o 
150 mil. ton, liczby z roku ubiegłego, a o 70 
mil. ton liczby z roku 1925. Jeżeli uwzględni­
my w dodatku fakt, że w stosunku do w y­
twórczości światowej z r. 1913 obecna w y­
twórczość w zrosła blisko o 220 mil. ton, tj. o- 
koło 20 proc. przy równoezesneni zm niejsze­
niu zużycia węgla na głowę ludności prze­
ciętnie około 15 proc. do lat przedw ojennych, 
to wówczas zdam y sobie spraw ę ze zgrozy sy­
tuacji. Szczególnie w E irop ie kryzys ten 
pj-zyblera ostrzejszy charak te r, niż gdziekol­
wiek indziej, dzięki temu, że w pierwszym 
rzędzie udział Europy w  ogólnej produkcji 
węgla w zrost od r. 1913 prawie o 15 proc., 
za? metody wydobywania nie wszędzie są ra ­
cjonalne, a jakość węgla przeciętna niska.

Wobec tego układu stosunków coraz czę­
ściej pojawiają się głosy o konieczności za­
warcia międzynarodowego układu węglowego. 
Na podstawie wiadomości z Berlina, utworzo­
ną została dla badania położenia w przemyśle 
węglowym międzynarodowa komisja, w skład 
której mają wejść: Nietncyj—Czechosłowacja, 
Austria i Szw ajcar ja, na dal«zym planie Pol­
ska, Belgia i Holandia, przyczem równocześnie 
prowadzone mają być układy, celem zapew ­
nienia udziału Wielkiej Bo-ylnnji i Francji.

Idea zaw arcia układu węglowego znajduje 
poparcie przedewszy-stkiem w Niemczech, 
również 9fery robotnicze pragną takiego uk ła­
du, upatrując w nim możliwość ustalenia cen 
węgla i poprawy względnie utrzym ania zarob­
ku górników. Niezwykle nieprzychylnie nato­
miast odnoszą się do projektów umowy sfery

angielskich przemysłowców węglowych. Opie­
rają się oni na tej podstawie, że całoroczne 
wydobycie węgla w Anglji w br. nie przekro­
czy 260 mil. ton, czyli będzie mniejsze o 27 
mil. ton niż w r. 1913. W skazuje to, że wśró>d 
światowych producentów węgla jedynie tylko 
Wielka llrytnnja zm niejszyła tylko swoje iwv: 
dobycie o przeszło 10 proc. w  stosunku do lat 
przedwojennych i dlatego uw ażają oni udział 
Wielkiej B rytanii w jakimkolwiek karte lu  wę­
glowym za niemożliwy, gdyż usankcjonow ał­
by om rozw iniętą w ostatnich latach nadpro­
dukcję kontynentalną, zatw ierdziłby prawo 
do rynków  zbytu utraconych przez angielski 
przem ysł węglowy w latach ostatnich. D late­
go uważają, oni, że nie wcześniej będą mo<rli 
rozpocząć dyskusję nad przystąpieniem  do ja ­
kiegokolwiek porozumienia międzynarodowego 
w przemyśle węglowym, jak długo nie odzy­
skają pozostałych strat. To nieprzychylne sta ­
nowisko Wielkiej B rytanji w  stosunku do o- 
mniwiancj koncepcji odsuwa jej realizację na 
daleki plan," gdyż nie można wyobrazić sobie 
istnienia jakiegokolwiek skutecznego i realnie 
pracującego kartelu  węglowego bez udziału 
najpoważniejszego producenta europejskiego, 
jakim jest Amglja. „

Stanowisko, jakie zajmuje względnie zaję ła­
by. w razie aktualności tego problemu, PoMka, 
byłoby raczej negatywne. Jakkolwiek bowiem 
i polski przemysł węglowy w alczy znowu o- 
statnio z wiclikiemi trudnościam i, głównie z 
powodu zniżkowej tendencji na węgiel na 
rynkach zagranicznych, dokąd produkt polski 
jest wywożony, co z konieczności w ysunęło 
obecnie znowu nieprzychylnie przez sfery ofi­
cjalne i społeczeństwo przyjm owany, problem 
podwyższenia cen krajowych, to z drugiej 
strony sytuacja polskiego przem ysłu węglowe­
go nie jest wcale beznadziejna. Przem ysł ten 
wykazuje dążność do ekspansji i wzrostu w y­
twórczości i rozszerzenia rynków zbytu zagra­
nicą zupełnie zdrowo, a przeto nie może le­
żeć w interesie polskiego przem ysłu węglo­
wego przystąpienie do kartelu, któryby m u­
siał w płynąć ham ująco na rozwój krajowej 
produkcji węglowej i dążności eksportowe- tego 
przem ysłu. Ponieważ jednak, jak już z a h a ­
czyliśm y, nie istnieje obecnie możliwość u- 
tworzę.nia europejskiego kartelu  węglowego, 
względnie jest ona m inim alna, — nie zacho­
dzi przeto konieczność tak stanowczego, ne­
gatywnego i sprzecznego z dobrem gospodarki 
europejskiej ustosunkow ania się do tego pro­
blematu. Inna rzecz, czy na dalszą metę i 
wśród dalszego niekorzystnego kształtowania 
się stosunków w europejskim przemyśle w ę­
glowym, utw orzenie kartelu węglowego nie 
będzie jedynem i powszechnie wyjściem, któ­
re ochroni przem ysł węglowy Europy i św ia­
ta od wzajemnego w yniszczenia się w  dzikiej 
walce konkurencyjnej.

-oSo-

Popieranie meljoracyj rolnych.
Projekt rozjKirządzonja p. P rezydenta Rze­

czypospolitej o popieraniu meJjoracyj rolnych, 
opracowany ostatnio przez Min. Rolnictwa i 
p rzesiany do Prez.ydjum Rady Ministrów, prze­
widuje stw orzenie państwowego funduszu na 
m eljoracje-rolne, n a  który będą się składać:
1) coroczne bezzwrotne dotacje ze Skarbu P ań ­
stw a: 2) sumy powstałe ze zwrotu pożyczek;
3) odsetki od pożyczek, oraz. sumy pobierane 
tytułem  kar za zwłokę w  opłacaniu odsetek 
■i spłacaniu pożyczek; 4) sumy z innych źró­
deł, przekazanych na rzecz funduszu..

Administrację funduszu sprawować będzie 
Państw ow y Bank Rolny, udzielając pożyczek 
na: drenowanie, odw adnianie, naw odnianie 
gruntów, meljoracje torfowisk i pastwisk, oraz 
zakładanie i przebudowę gospodarstw rybnych. 
Z pożyczek tych  m ają prawo korzystać w 
pierwszym rzędzie spółki wodne, a następnie 
osoby pryw atne, przystępujące do zmelioro­
w ania tych grunółw, które stanow ią szczegól­
ny interes publiczny lub gospodarczy.

Pożyczki z powyższego funduszu mogą być 
Udzielane n a  okres od 3— 15 lait i podlegają

oprocentowaniu w wysokości do 4% w sto­
sunku rocznym.

flilaas DanUa Polskiego 
i  M ad ę itaftił!erMha

W arszawa, 5 listopada (PAT). B ilans B an­
ku Polskiego za 3 dekadę października rl>. w y­
kazuje w dalszym  ciągu wzrost zapasa krusz­
ców to ę-st złota i srebra o 4 i pół mil. zł. do 
sumy 328,600.000 zl. Zapas walut i  dewiz 
zwiększył się netto o 4 i pół mil. zl, i w yno­
si po potrąceniu 44,200.000 zł.; zobowiązań na 
rachunkach w w alutach zagranicznych i r a ­
portowych 396,800.000 zł. Portfel weksiowy 
zwiększył się o 870.000 z l. (43,260.000 zł.). 
Pożyczki udzielone pod zastaw  papierów w ar­
tościowych wzrosły o 1.100.000 zł. (32 mil. 
zł.). Salda na rachunkach żyrowych i innych 
zobowiązaniach jak zwykle n a  ultim o zm niej­
szyły się o 78,100.000 zł. (214,900.000 zł.). 
Obieg biletów bankowych powiększył się o 
97.300000 zł. (929,400.000 zł.) Stan poisuich 
monet srebrnych i bilonu przyjęty do zapa­

sów banku zwiększył się o 123.000 zł. (1 milj.
900.000 zł.). Inne pozycje bez większych 
zmian.

 o§o----------

Kronika e ko n o m iczna .
W SPRAWIE CŁA. Izba handlowa i prze­

m ysłowa w Krakowie zaw iadam ia sfery prze- 
mysloYte, że Ministerstwo Skarbu upoważniło 
małopolską dyrekcję ceł we Lwowie do udzie­
lani;!. pozwoleń na w arunkow ą bezcłową od­
prawę celną, tak w przywozie jak i we w y­
wozie do wyrobu odlewów pod w arunkiem , 
że przy odprawie przywozowej będzie złożo­
ne zabezpiecznie cła. Termin powrotnego wy­
wozu względnie przywozu do kraju nie m oie 
przekraczać 6 miesięcy Prośby w tej sprawie 
m ają być opinjowane przez Izbę handlow ą i 
przem ysłową.

ULGI DLA DOSTAWCÓW ZBOZA DLA 
WOJSKA. Minislerjum spraw’ wojskowych wy­
dało instrukcję do podległych mu organów ad­
m inistracji wojskowej, zalecając stosowanie do 
producentów rolnych następujących ulg, dla 
zachęenia producentów do bezpośrednich do- 

istaw dla wojska:
1) zw olnienia od wadjum  i kaucji przy do­

staw ach zboża;
2), bezpłatnego w ypożyczania worków.
3) możności zakupyw ania sposobem odręcz­

nym ilości zboża od 100 kg. do 100 ton jedno­
razowo i

4) w ynagrodzeń za wyższy ciężar gatun­
kowy. \

M inisterjum spraw  wojskowych zaznacza w 
instrukcji, że w razie niemożności pokrycia za­
potrzebowania zboża w drodze bezpośrednich 
zakupów u producentów, zakup zboża usku­
tecznić należy u kupców zbożowych.

Dążnością organów in tendenlury  w inno być 
wyelim inowanie pośredników, którzy hand lu ­
ją zbożem dorywczo i nie są -zarejestrowani 
jako kupcy zbożowi.

OPŁATY EKSPORTOWE OD WYWOZU 
DRZEWA SUROWEGO. W najbliższym  czasie 
ma być ustanow iona oplata eksportowa od w y­
wozu drzewa z Polski w stanie surowym, a 
to w celu zachęcenia do przeróbki drzewa w  
Polsce. Opłata ma być ustanowiona w  takiej 
wysokości, alty wywóz surow ca nie kalkulo­
w ał się lepiej, niż wywóz m ateriałów  obro­
bionych.

ZAKAZ PRZYWOZU INSTRUMENTÓW '• MU­
ZYCZNYCH DO ROSJI. Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie informuje, że wedle doniesie­
nia państwowego Instytutu eksportowego, sowiecki 
komisariat ludowy dla handlu ogłosił zakaz przy­
wozu instrumentów muzycznych do Roeii.

POLSKA ZAJMUJE PIERWSZE MIEJSCE, 
JAKO EKSPORTER JAJ. W ydział statystyczny 
departam entu handlu  Stanów  Zjednoczonych 
Ainoryki północny! staw ia Polskę na pierwszem 
miejscu jako największego producenta ja.j. Pro- 
aukcja ta  rozw inęła się w  Polsce dopiero w 
ostatnich ' la tach , bowiem jeszcze w  1923 r. 
pierwsza miejsce zajmowały Chiny. Polska zaś 
jedno z ostatnich. Obecnie produkcja nasza , 
roczna wynosi okólo 250 miljonów tuzinów, 
z czego jedną trzecią wywieziono za granicę.'

Drugie miejsca jako eksporter zajmuje Ho­
landia, w ysyłając około 80 miljonów tuzinów 
jaj.

Światowy obrót eksportowy jajam i w 1926— 
27 r. w ynosił 650 miljonów tuzinów, przed 
wojną zaś w ynosił zaledwie o 30 miljonów 
tuz, więcej. Anglja spożywa jedną trzecią część 
eksportu światowego, Niemcy 30 proc., resztę 
inne kraje Głównym naszym  rynkiem  zbytu 
jest. jak dotychczas, Anglja.

KRYTYCZNA SYTUACJA W PRZEMYŚLE 
TARTACZNYM. S ytuacja przem ysłu ta rtaczne­
go jest nadal krytyczna —  do ujem nych mo­
m entów w pływ ających na jej niepomyślne 
kształtow anie się, dołączyła się również poli­
tyka zwyżkowa, prowadzona w ln-sach państwo 
w yrh. Coraz energiczniej domagają się wpro­
wadzenia ceł na wywóz drzew a w stanie nie­
obrobionym.

PRODUKCJA ROPY BORYSŁAWSKIEJ. W 
miesiącu wrześniu r. b. wyprodukowano i od- 
tłoczono w okręgu Borysław-Tustanowice-M raż 
niea-Urycz-Pereprostyii razem  4435.88 cystern 
lO-o tonnowych. czyli o 22 cysterny więcej, 
aniżeli w sierpniu r. b. Produkcja ropy cięż­
kiej m arki borysławskiej przedstaw iała się w 
najw iększych firm ach w cysternach lO-o ton- 
nowych następująco: (pierwsza cyfra z w rze­
śnia, druga dla porów nania z sierpnia r. b.l: 
Limanowa 623.32 (668.18), Pręm jer 604.69 
(648.47), Fanto 470.81 (496.05), Galicja 465.76 
(291.56) (produkcja firmy Galicja zwiększyła 
się znacznie w skutek dowiercenia kilku szy­
bów w M rażnicy), Nafta -400.84 (431.28), S tan ­
dard Nobel 287.98 (328,65), Karpaty 268.95 
(291.01). Największą ilość, ropy schodnickiej 
wyprodukowały we w rześniu: „Przem ysł Rop. 
i Gazów Ziem nych" —  78.63, oraz „Galicja" 
—  53.94 cystern. W okręgu Urycz i Perepro- 
styń największą produkcję w ykazały: spółka 
urycka —  67.86, oraz „Przem ysł Ropn. i Ga­
zów Ziem nych" — 63,61 cystern.

RUCH TRANZYTOWY POMIĘDZY CZE­
CHOSŁOWACJĄ, A PRUSAMI WSCHODNIE- 
MI PRZEZ POLSKĘ. W początku pażdziern 
odhrla  się w Lipsku przy współudziale dele­
gatów kolei czechosłowackich, niemieckich i 
polskich konferencja w sprawie komunikacji 
pomiędzy Niemcami (włączając w to Prusy 
W schodnie) a Czechosłowacją tranzytem  
przez Polskę. -

W myśl uchw ał konferencji tej, na której 
przyjęto WszĄstkie postulaty delegatów pol­
skich kom unikacja powyższa wprowadzona 
zostanie w życie z dniem 1 grudnia 1927 r 
a 1 najpóźniej z dniem 1 stycznia 1928 r  Bę
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dzie ona zarazem  pierwszą środkowo-euro- 
pejską kom unikacją, w której P. 1\ P. będą 
i ra iy  udział jako koleje tranzytowe, w sku­
tek czego przewozi^ będą transporty, które je 
dotąd omijały.

POLSKI KSIĘGA HANDLOWA I PRZEMY­
SŁOWA. Komitet redakcyjny złożony z przed 
sfawicieli ,vsżyslkn'h Izb przemysolwo handlo­
wych w Polsce pod kierownictwem Wł. Ste- 
fłowicza, szefa biura Izby Przem ysłowo-H an­
dlowej we Lwowie przystępuje do -wydania 
polskiej księgi handlowej 'i przemysłowej o 
charakterze propagandowym , zawierającej o- 
I isy poszczególnych przedsiębiorstw  w kraju. 
Dzieło to m a być w ydane w 10.000 egzem pla­
rzy, obejmujących około 2000 stron, w języ­
kach polskim, francuskim  i niemieckim,

Z RYNKU METALOWEGO. Zwyżkowy n a­
strój na giełdzie m etali utrzym uje się nadal. 
Koła fachowo sądzą jednak, że zw yżka nie 
ma dostatecznego uzasadnienia. W prawdzie te­
chniczne położenie przem ysłu  w  ostatnich ty ­
godniach polepszyło się, -lecz nie w  tym  sto- 
pn,u, ażeby to miało się odbijać n a  zwyżce 
kursów, Konsum cja m etali w  porównaniu z 
tym sam ym  okresem roku ubiegłego nieco się 
zwiększyła, jednakże spożycie am erykańskie, 
które wynosi, przeszło 50% spożycia św iato­
wego, zm niejszyło się i to w łaśnie jest przy­
czyną, dlaczego nie m ożna oczekiwać polep­
szenia się cen na dł iższą metę. Ożywienie na 
r-ynfku, w tygodniu ubiegłym było znaczne, co 
dało  możność oddawcom pozbycia się dużej 
części nagromadzonego 'towaru. Szczególnie 
m ocną tendencję m iała  cyna, która cieszyła 
się bardzo znacznym  popytem. Ceny kształto­
w ały  się według notowań ' giełdy londyńskiej 
po pizeliczeniu n a  złote po kursie dn ia  za 
1 tonne m etryczną następująco: (pierw sza cy­
fra  z 20, druga z 25 października): alum injum  
4573, an tym on 2778, cyna standard  11.294— 
11.358, cynk hutniczy 1150— 1137, miedź elek­
tro lityczna 2071—2070, miedź standard  2372— 
2393, ołów miękki 885—840 (silna zniżka w sku 
tek  dużej podaży), nikiel 7479, Ttęć 3U.874— 
30 870, srebro za 1 kg. 150.

S e z f t S C T C K j f c a ę i  w ę j g i c B d U e & t i  n t * .  s c i c S  a e f a .

Podozas wyścigów w Nowym  Jorku 2aszedl sen sa cy jn y  w ypadek, którego wwrazen jest powyższa 
ilustracja. Oto tuż przed mi tą  wózek, zaprzężony w kłusaka, k tó ry  m iał być zwycięzcą, zaw adził 
o bairg&rę i przewrócił się. Kierowca wyścigowego wózka zosta* w yrzucony z siedzenia gdzieś poza 

, Pole naszej ilustracji, a  do m ely  przybył n astęp n y  kłusak.

Ze sportu,
W . A . C .  ( W i e d e ń )  — C r a c o v i a

W sobotę dnia 5 bm. i  niedzielę 6 bm. ro­
zegra Cracovia swe ostatnie zawody z zagra­
n iczną drużyną, którą tym czasem  będzie zna­
kom ita d rużyna w iedeńska W iener Athletie 
Clubu. D rużyna ta doskonale zap isana w  pa­
m ięci K rakowian znaną jest ze swej błyskot­
liwej gry i wysoko postawionej techniki. Cra- 
covia w  kilku spotkaniach z WAC-em w  la­
tach  ubiegłych wychodziła stale pokonaną, w 
liajbliższycn więc. zaw odach białoczerwoni s ta ­
rać się Lędą do szeregu sukcesów z d rużyna­
m i zaeranicznem i dorzucić honorowy wynik 
t  WAC-em.

WAC. w  obecnymi zespole przedstaw ia się 
im ponująco, gracze bowiem tacy  jak Hierlan- 
der, b. gracz Amatorów i  nowojorskiego 
„G iantsu", Nausch, b. gracz Amatorów, W alz- 
hofer, Huber, Friese, Dilek to chluby repre­
zen tacji Austrji. Zawody w ięc sobotnie i n ie­
dzielne zapow iadają się jako pierwszorzędna 
a trakc ja  jesiennego sezonu. Początek zaw o­
dów w  sobotę o g. 2.45 pop., zaś w niedzielę 
o g. 2.30 pop.
I? OSTATNIE ROZGRYWKI LIGOWE.

O statnie mecze ligowe w zbudzają specjalne 
Zainteresowanie A tych meczów ligowych już 
niedużo zostało. W arszaw a na przykład zoba­
czy już tylko jeden mecz między Legją a Po- 
lo n j 'ą  w zbliżającą się niedzielę. Mecz ten bę­
dzie jednocześnie w alką o m oralne m istrzo­
stw o W arszaw y, gdvż m istrzostwo faktyczne, 
jeśli o takiem  przy obecnym system ie rozgry­
wek wogóle m ożna mówić, zdobyła Lcgja, 
osiągając 27 pkt. w  m istrz Ligi, gdy Polonja 
W najlepszym  w ypadku uzbiera tylko —  25.

W najł liższą niedzielę oprócz meczu w ar­
szawskiego grają: Czarni —  Warszawianka we 
Lwowie i Ruch —  I. F. G- w  Katowicach.

N astępna nn dzieła 13 b. m. przyniesie już 
tylko jeden mecz, ostatn i, Warta —  Turyści 
w  Poznaniu.

ZAWODY SPORTOWE NA RZECZ TYGODNIA 
AKADEMICKIEGO.

.Tutro w  niedzielę odbędzie się n a  boisku W i­
sły  o godz. 11 przedpołudniem  interesujący 
mecz pomiędzy I. drużyną W isły a  reprezen­
tacją "szkół wyższych w Krakowie. W druży­
nie* akadem ickiej weźm ie udział cały szereg 
w ybitnych jednostek, znanych  jako gracze 
czołowych drużyn krakow skich, m. m. Szu- 
tniec, bracia Zastawniakowie, Reyman III, 
Mysian, Nowosielski i t. d Toteż zawody po­
wyższe zapow iadają się jako am bitna w alka 
dwóch rów nych niem al zespołów, co powiększa 
Znacznie zainteresow anie im towarzyszące.

Również w  niedzielę o godz. 9.30 przedpo­
łudniem i godz. 2.30 popołndniu odbędą się 
zawody lekkoatletyczne między drużyną re- 
p-ezentacyjną Krakowskiego Związku Lekko- 
atletycznrao a reprezentacja akademicka. Z 
obu stron w ezm ą udział najlepsze siły K ra­
kowa. Ponadto sam  program, obejmujący cały 
szereg biegów sztafetowych zapow iada się im­
ponująco. N iewątnliw ie im prezy te, z których 
dochód przeznaczony jest n a  rzecz „Tygodnia 
Akademickiego 1 ściągną n a  boisko W isły tłu 
m y publiczności.

ZWIERZ I. Z WARSZAN7ANKI przenosi się 
na stałe do W ilna i grywać będzie w  „Ogni­
sku Kolejowem".

GEISLER, słynny  napastn ik  IfC . przeszedł 
do Kolejowego K. S. w  Katowicach.

SZWaRC (W arta), zn an y  biegacz poznań­
ski wycofał się ze skartowania w hiegach dłu­
gich i obecnie trenuje średnie dystanse, do 
k tórych m a największe dane.

FREYER (Polonia) przybył na stałe do Po­
znania , gdzie będzie pracow ał w jednym  z 
banków.

STAN GOERLlTZA, który uległ niedaw no 
powtórnem u złam aniu  nogi, jest pomyślny. 
Gracz ten już chodzi i m a nadzieję w na; 
bliższym  czasie stanąć znów n a  boisku.

„POGOŃ" lw ow ska została n a  ostatniem 
posiedzeniu P. L. P. N. za głośną spraw ę nie­
podporządkow ania się uchwałom  Ligi ostatecz­
nie zdyskw alifikow ana do 31 grudnia 1927 
roku.

KLa SYOZNY WYŚCIG SZOSOWY WŁOCH
Medjolan-Modena zakończył się zwycięstwem 
Piemontesiego przed V alazzą i Guintellim . Bin­
da  i Girardenego nie startowali.

NAJZNAKuMITSZU BOKSER EUROPY 
PADLINO baw i ciągle jeszcz© w Ameryce, a co 
do jego projektów krążą fantastyczne pogłoski, 
z k tórych trudno jest w yłuskać ziarno praw ­
dy. Zdaje się, że rozegra on tam  jeszcze dwa 
spotkania: z m istrzem  Anglji Phil Scottem, któ­
ry w ylądow ał już za oceanem i ze zwycięzcą 
spotkania: Ileeney-Sharkey.

W każdym  razie koło Bożego Najrodzenia 
Paolino wróci do ojczyzny. Pierw szym  jego 
występem w  Hiszpanii będzie wielki mecz z 
m istrzem  Niemiec, Dienerem, lub nowvm  m i­
strzem  W łoch —  Bertazzolo.

NORMAN BROOKES przed la ty  najlepszy 
tenn isista  św iata m a zam iar w  roku przy 
słym  bronić barw  A ustralii w  spotkaniach o 
puhar Ttacisa.

NAJWYBITNIEJSI TENNISIŚCI FRANCU­
SCY rozpoczęli już sw ą podróż naokoło św ia­
ta. Pierw szym  etapem  będzie Argentyna. La- 
coste nie mógł w ziąć udziału  w  tej wyprawie 
i zastępuje go Boussus. Z w ielkich gwiazd bio­
rą  udział w  ekspedycji Borotra i  Brugnon.

NADZWYCZAJNE MALNE ZEBRANIE S. 
KLUBU SPORTOWEGO SPa RTY. Łącziflt z 
przystąpieniem  S. K. S. Sparty, jako sekcji 
piłki nożnej do T. G. Sokół, Kraków I, odbę­
dzie się w  dniu 6 bm. o godz. 10 rano  (w ra ­
zie braku kompletu pół godzmy później) w sali 
S.okoła Kraków I. w Krakowie przy ul. W ol­
skiej nadzw yczajne w alne zebranie członków 
S. K. S. Sparta. Na porządku dziennym  zm ia­
na nazw y, sta tu tu  i w ybór nowego zarządu

N7eziYriny bohater.
Telegrafista „Księżniczki Maiaidy'*

Los telegrafisty, pełniącego służbę na 
„Księżniczce Malaildzie", włoskim parowcu, 
który niedaw no zatonął —  jest n ieznany. Nie­
wiadomo dotychczas, czy należy do tych, któ­
rzy po 6 godzinach waliki z falam i, zostali 
uratow ani, czy też w raz ze statkiem  poszedł 
n a  dno.

Nie wiadomo naw et, jak się nazyw a. Ale 
zapewne w w ykazach person alu okrętowego 
znajdzie się jego nazwisko, a  w tedy zapewne 
dyrekcja' przedsiębiorstwa okrętowego napesze 
sędz!wej m atce lub zrozpaczonej wdowie list 
kondolencyjny. Taki typowy, zdawkowy list 
o l,,w ypełnieniu obow iązku", „w yrazach ubo­
lew ania" i t. d

Oczywiście św iat nigdy się nie dowie o n a ­
zwisku tego człowieka, który w swej małe] 
sali radiotelegraficznej, zam knięty, odgrodzo­
ny, przez w szystkich opuszczony, bez przerwy 
w ysyłał w  św iat te trzy groźne litery, sygnał 
grozy i niebezpieczeństw a: S. O. S. Ratujcie 
nasze dusze! Przybywajcie n a  pomoc 1 To­
niemy !

I po sześciu godzinach ostatn i raport: „Je­
stem zam knięty w celi; n ie wiem, co się n a  
okręcie dzieje. S. O S.‘‘

A potem mome ii katastrofy: pogrążenie się 
w  zim ną toń, grób w  skłębionych odmętach 
oceanu... Telegrafista ,,Księżniczki M aiaidy" 
nie jest pierwszym  „nieznanym  żołnierzem " 
gigantycznych zm agań ludzkości z rozpęta­
nym  żywiołem, z bezlitosną falą  m orską

Dzieje zatonięcia „T itanica" zaw ierają rów" 
nież podobny moment idealizmu jednostki, 
której nazw ;sko nie jest złotenii głoskami za­
notowane w  księgach bohaterstw a Również 
i w tedy ostatnim  głosem ludzkim, biegnącym  
w  św iat z tonącego okrętu, było wołanie te­
legrafisty: S. O. S... S. O. S ..

A przecież nic łatwiejszego, jak opuścić ce­
lę i wskoczyć do łodzi ratunkowej!

Bohaterstwa nie mierzy się wielkością i 
skutecznością czynu; jednem z najbardzie 
zasadniczych znam ion bohaterstw a jest wy-^ 
trw anie n a  posterunku, zatryum fowanie nad 
wrodzonym człowiekowi popędem samozacho­
wawczym.

■ndjanie Ameryki Centralnej,
Nowe badam? sensacyjne.

Do Gothenburgu powrócił z podróży nau ­
kowej po Ameryce centralnej prof. E r'and  
Nórdenskjoeld, syn słynnego odkrywcy półno­
cno-wschodniego przesm yku, przywożąc ze 

•sobą rzadkie hieroglify,, zaw ierające indyj­
skie zaklęcia, formułki przeciw  złym duchom 
i magiczne lekarstw a, oraz sto sk rzy ń 'p rzed ­
miotów i narzędzi, używ anych przez szczepy 
tubylcze.

Prof. Nordenskjoeld poświęcił specjalne stu- 
djum Indjanom  Cuma, zam ieszkującym  a tlan ­
tycką część P anam y, szczepów, kulturalnie 
poważnie zaaw ansow anem u, o wysokiej inte­
ligencji i  daw nych "tradycjach. Powierzcho­
wnie tylko m uśnięci przez cywilizację euro- 
ne.ską, zachow ali oni daw ne tradycje, wie­
rzenia i  nauki. Kochają wolność, posiadają 
też niepodległość od czasów Balboa. Chaty icli 
są niezw ykle duże i dobrze zbudowane. Wsie 
liczą naiwet po 5000 mieszkańców. Naczelni­
kiem tej remubbki jest główny jej czarownik- 
lekarz, kitóry m a do swej dyspozycji dwóch 
sekretarzy, jod/nego władającego biegle języ­
kiem hiszpańskim , drugiego — angielskim. 
Tym w łaśnie sekretarzom  dyktował historię 
szczonu Guma od czasów jeszcze mitycznych," 
histoirję, której kopję prof. Nordenskjoeid 
otrzym ał i przywióizl ze sobą.

KodaKs m oralny Kunów nakazuje im łago­
dność wobec kobiet, dzieci i zwierząt. Bardzo 
wysoko stoi u n ich  kult przodków, którzy 
wprowadzili jakieś ku ltura lne ulepszenia. Je- 
•Jedno z malowideł ich przedstaw ia n. p. ta­
kiego dobroczyńcę szczepu, spoczywającego 
w niebie n a  chm urze i połączonego wstęgami 
z czarownikiem na ziemi. Poczucie barw y iest 
u Cunów bardzo rozwinięte, kobiety noszą 
też bogate, kolorowe stroj° i złote ozdoby.

Ouinowie, w ierzący w  wszechpotężnego 
władcę w szechśw iata, jednocześnie jednak 
w ierzą w  św iat duchów, rządzących w szyst­
kie! n w naturze. Nabożeństwa odprawiają 
poteżn czarownicy, którzy leczą też różne 
choroby za pomocą Z ió ł  i m agicznych zaklęć. 
Prolesor przeprow adzał również studja nad 
mnemi szczepami. W pracy jegov pomocną 
mu wielce była żona, która potrafiła sobie 
zaskarbić zaufanie Kobiet i dzieci, pomóg* mu 
też bardzo... gramofon, którego gra pozyski­
w ała m u przychylność mieszkańców. Człon­
kowie ekspedycji cierpieli ciężko z powodu 
feb-y i  chorób tropikalnych, a sam profesor 
o mało nie postradał życ;a wskutek zakażenia 
krwi
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